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D · "k p· k k" · CENY OGŁOSZEN: I-sza str. 1 wiersz mil.1"ednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
PRENUMERATA miesięczna z1enn1 a 1otr ~ws tego wynosi 

z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz . .......... „„„„„„„„„ ...... 

Zarąbał Ir - dzieci 
a sobie odrąbał siekiera reke i poderinał· brzrtwa gardła 

W ś~odę miejscowość Mrozy szału i chwyciwszy siekierę, 
była Włdownią mrożącej krew w rzucił się na przerażone a bez· 
żyłach tragedii. bronne dzieci. 
Zamieszkujący stale w Mro- W · · k il 1 ł 

za~h Józef Sektas zdradzał od . . CJągu kiil u chw1 os~a a y 
pewnego czasu objawy silnego ~ciec zarl\bał obu synów 1 c6r· 
rozstroju nerwowego. ę. 

W środę o godzinie 12 w po- Z kolei Sektas chwycił brzy-
łudnie, gdy w mieszkaniu znaj- twę, po czym poderżnął sobie 
dowało się troje dzieci Sekta.sa gardło. Pomimo gwałtowne·go u• 
8-letni syn Ryszard, 6-cio letni pływu krwi, szaleniec zdążył ie· 
Zygmunt oraz 4-letnia córka Zo szcze odrąbać sobie siekierą le­
lia, Sektas dostał nagłego ataku wą rękę. 

Gdy zaalarmowani krzykiem 
mordowanych sąsiedzi przybv'i 
na miejsce - oczom ich przed­
stawił się straszliwy widok. W 

kałuży krwi le"żały nieżywe już 
ofiary szaleńca . a on sat:n żnajdo 
wał się w agonii. 

Wezwany lekarz stwierdził 
zgon wszystkich ofiar tragedii. 

Zwłoki zabezpieczono na miej· 
scu. 

Przeraźliwy wypadek wywad 
na mieszkańcach Mrozów przy­
gnębiające wrażenie. 

Nowa . torpeda niemiecka 
H' spraH'le ZH!rotu holonlJ 

PARY.Z. Koła polityczne Pa· miecki, zachęcony poparciem nika Bawarii gen. von Eppa. 
ryża są pod wrażeniem wiado- Włoch, nosi się jakoby z zamia który oświadczył, że podstawy 

Nles:amowilJ 111upadek na drodze ~<:i z Berlina, zapowiadają- rem rozwjnięcia w najbliższym prawne, na mocy których Niem 
li I W• cych nową polityczną inicjały- czasie debaty międzynarodo- cy utraciły kolonie, przestały 

. Rowerz1sla wleczon1 za SllDOCbodem „, rządu .niemieckiego w spra- ~ej na temat mandatów kolo- !st~eć. i że Niemcy nie uważa· 
Wie kolomJ. malnych. Ją się już za związane syste· 

BERLIN. Na drodze między I go towarzysza natychmiut are' Jedna z agencyj podaje w Agencja powołuje się przy mem mandatów kolonialnych, 

Sommerfeld a Guben {$ląsk 1 sztowano. Obydwaj byli pijani. sensacyjnej formie, iż rząd nie- tym na przemówienie namiest- zorganizowanym przez Ligę Na. 
niemiecki) wydarzył się niezwy rodów. 

ld~a=~k.cięzarowy wpadł/ Krw ' w I czrslk ' w Sow1·e-lach śwrad;i:~i: ~~~~?~yp:: 
na rowerzystę, który zaczepił szcza, 1z rząd mem:eck1 czy to 

się ubraniem o wystający hak l . na drodze tpr~~eJ, czbyl' te! 
h d Ki · ... przez wys ąpien1e pu iczn ... 

::amoc o u . . er~~ca nie zau- .aochfOnęfa U/CZOrOJ 33 OSOIJ•• kanclerza Hitlera oświadczy, 
żył wypa.d:ku 

1 wlókł rowe- ,,_ . ~ że uważa odtąd system manda· 

. stę, na prz~zło 10 km prze- ~<?S~WA. Według. wiadom~ stwowych urzędach zbożowych ku trybunału wojennego 6 kole tów kolonialnych za bezpra'W"' 

'1rzeni. ~Cl, 7akie doa:ły w drdu wczora1 i w ogóle zi szkodnictwo w rol- ~y. jako aooków kontrrewo ny ł że od povryższego momen-

Wypadek spostrzeżono dopie 1 s~ym do koresponde~tów t'ag~a nielwie. 1 · ~ • yjnej ~rgf)i~.cjl. ~zpi.;gowsko tu nie uznaje dawnych kolonlf 

ro w Guben. W stanie bardzo; n1czn:ych, skazano na. karę śmie Na karę śmierci skazano 6 <>· ersYJiileJ, działa1ące, na ko· niemieckich jako teryt0ri6w 

ciężkim pr~ewiezi<?'11o ro.we.rz.y- rei i rozstrzel~ w ZSRR 33 sób w 11zjonie sampurskim. - 1ejach Syberii Wschodniej. mandatowych. • • 

stę do szpitala. Kierowcę 1 Je· I osoby za szkodnictwo w pań- Wśród skazanych znajduje -:ię . ~ów~ież ,~onano . wyr<?ki . Poza tym rząd nieIDl~kt w 

przewodniczący rejonowegó ko· smierct na p1ęc1u funkc1·onanu- nocie, wystosowanej do Ligi Na 
mitetu wykonawczego i naczel- szach Ludowego Komisariatu I rodów ma odmówić Lidze pra• 
nik rejonowe~o wydziału rolne· Rolnictwa, skazanych przez bia wa d~sponow.ania swymi daw-Zjazd P. O. W. w Radomiu 

U(Zdl pamieł llobafersk~ego leqfonistv go. łoruski trybunał wojenny. nymi koloniami. 
Szdć osób ska.za-no w obw.o· 

W c1Jdach I ł 2 listopada odbył sł• O focldDle 11.15 ~ed cmenta­
Radomiu przy bardzo licznym udziale rzem rzymsko • katolickim ustawiły 
członków zjazd hiatorycu~o 7-lło 1ię kompuie peowiackie. od dowód­
Okręgu POW. Radom. cy których przyJ11ł mia. Kośc:łałkow-

Zjazd połączony był a 1U'oczysto· ald raport. Następnie •czestnicy UO• 

6c:1' odsłonięc:ia pomnika na mogile czystrici w zwartym ayk1a udali lię 
pierwszego komendanta m. Radomia na cmentarz, fdzie odbył się akt po· 
w Wolnej Polsce i ostatnie~ komeu- 'włęc:eaia pomnika I odclaaie hołdu 
data okręgu Józefa Marskiego-Ma· Józefowi MarskiemL 
rjaliskiego, oficera Pierwszej Brygady Po południu odbyły li• w Radomiu 
Legionów, polqłelfo pod Białynlsło· obrady zjazdu, f.OśwłęCODe hlstońi 
Idem w r. 1920. POW. oraz Jałstoril okręfa radomskfe 

W pierwszym dniu zjazdu toczyły go. Zjazd otworzył mia. Kofcialkow· 
li• obrady paszczelfólnych obwodo- ski, fako dow6clca gruPJ, W71łłuzaj4c 
wych komis1i hiatorye&nych dla cista· dłaŻlze przcm6włenłe. 
tecmego opracowania material6w. Po wysluchaDiu 1prawoac1a6 poa:-

V/ drugim dniu do Radomia przy- czególnych obwocl6w Da zakończenie 
był min. Opieki Społec:zDej Kościał- l zjazdu odbył •• 1r1p6lay obiad jol­
kowski, który wzi4f adział w zjeździe. aienld. 

dzie leningradzkim. W śród ska­
zanych znajduje się dyrekf.o.r 
Państwowego Urzędu Zbożowe­
go. 

W Srietensku. na Syberii, ro~ 
strzelano 6 funkc)onariuszy Pań 
stwowego Urzędu Zbożowego, 
wśród nich i dyrektora tego u­
rzędu. 

W Ułan-Ude (Buriat, Mongo­
lia) rozstrzelano na mocy wyro-

Proces uczestników 
rew!lltr komunistycz. 

Represje władz franruskich 
skfe~owane orzechu buntuiacrm sie Arabom 

KAIR. Według wiadom~cl z Syrii i pod tym względem nacJo 
Algieru i Maroko. władze fran· naliści nie chcą iść na zadne u,­
cuskie starają się ostrymi zarzą.- stępstwa. 
dzeniami zapobiec rozwojowi Tajne komitety, popierane 
wail~ terrorystycmej. · przez społeczeństwo, są o tyle 

zasobne, że mogły przeprowa-
W uabskkh kołach nacjo.na- dzić ścisłą koordynację pracy i 

Iistycznych wyjaśniaią, że w cią nawiązać stosunki z innymi kra 
gu ostatniego roku, rozma:ite jami muzulmańskimi. 
czynniki francuskie czyniły róż- Naczelna rada składa się z 
ne obietnice i propozycje. Obec- siedmiu członków : po dwóch z 
nie ludno-ść araooka domaga się Maroko i Tunisu oraz trzech z 

Złodziei strzelał do pa[cjantów ruo DE JANEIRO. w dniu 

Podrzas Ul~lki 70S'ał rannv ~! j~~e~o'0;~:c1ą\:~tu:a~~ Stalek biszvański 11orwanr 
Wracający ze służby do Pia wiązała się strzelanina, w re- bezpieczeństwa narodo:wego 

seczna dwaj policjan<:i, natknę· zultacie której nieznajomy ZO· czwarty i ostatni proces o re- Zalage u:yorcwalfzano DOdstennie na mia~ to 

organizacji państwowej na ·wzór Algieru. · 

li się na szosie Puławskiej, nie- stał ranny w okolicę serca. woltę komunistyczną w r. 1935 LA ROCHELLE. A~ncja Ha-1 czono marynarzom, iż nie mają 
daleko wsi Imielin, na leżące- Jak się okazało, jest to zna· Tym razem stanęło przed try- vasa donosi : Złożona z 18 ludzi p-0 co wracać na statek, gdyż zo 

go clsobnika. ny złodziej recydywista, Wła- bunałem 75 oskarżonych. zafoga hiszpańskief!o s~atku pa- stał <>n w międzyczasie obsadw-

Na wezwanie „ręce do gó- dysław Podstawka. W stanie ------------ trolowego „Don Ostia", stojące· ny przez czło·nków załogi hisz· 

ry", nieznajomy wydobył rewol ciężkim przewieziono go do lt • · l O p -p· - go od kilku mies!ęcy na redzie pańskiej łodzi podwodnej „C.2" 

wer i dwukrotnie strzelił. Wy- szpitala Dzieciątka Jezus. r0Dlłf81 • • • w tutejszym p-0rcie, została i wypłynął na pełne morze • 
... _.. __________________________________ ._ wczoraj wieczorem zwabiona Ponstali w pOTcie marynarze 

S7raszna "alaslr "fa no przn1·ez'dz1·e ::J;;~~~:b;:k~~e: )~d~z ~ie :~~ii.i~i:i~d~~t:~c!!t!~:~i " ~ n V ~ Po przybyetu do portu oswtad gotowość wyJazdu do Ameryki. 

. Pl~ ć osób przypłał'lło Ją żyelenf Wlochr D1Z,staDf il do uklidU 
Wczoraj na przejddzie kole-1 Wskutek zderzeni.a furmanka scu są: Józef Rojek i jego syn, . n e"' fe 1kO-j '.'rOńf iego 

'owym :we wsi Lipienice, gm. z.ostała • doszczętnie rozbi~a. j Włady~law, zmarł~ w dro.dze 1. ~ZYM. ~ut~jsz~ koła j~p~ń- Roito:wania w . t ej sprawie to · 

Rogów pow. radomskiego, wy- Spośród 1adących 2 o.soby zo-
1 
do szpitala są bracia Jan, An- skie przew1du1ą, ze przys . ąpie- czyły się os!atmo w Rzymie i 

darzyła się katastrofa. Pociąfłj stały zabite na miejscu, a 3 po toni i Władysław Kolugo:wie, nie Włoch do niemiecko • ja- Tokio. Forma przys tąpienia 
osobowy zdążający od stacii wydobyciu spod szczątków 1 

wszyscy mieszkańcy wsi Mi- pańskiego układu antykomuni- Włoch do tego układu nie j~st 
Szydłowlec do Jas trzębia · na.!~- zm~.rły w drod_.ze do szpitala. I rów, gm. Rogów. Na miejsce wy s tycznego nasta.ni w n.ail>liż- dot ychczas znana. Być może , 
chał na furmanke. wio.za.ca 5 ~ Ustalono.. .że zab.i:bmli p.a. miej 1 padku wyjc c~ały ~ładze są.do· , szych dniach, '· że po·sia?ać ono będzi~ charak 

sób. \ :WO ~ śled<:ze l kole1awe, , I.tel' 'Wllml~ ~eklaraci1 

Prawdziwie najlepsze piwa O~ocimskie 



Str. 2. 

oznacza o i Wendy 
na stanowisko szef a sztabU-Obozu Narodowego 

Objęcie stanowiska szefa pułk. Wendę odbyła się za wie- •Kowalewski centrum z odchy- pułk. Wenda posiada opinię do-
-.::ztahu O. Z. N. i zastępcy pułk. dzą i zgcdą Marszałka śmigłe- leniem lewicowym, polegają- brego organizatora i żołnierza, 
Koca w jednej osobie przez go-Rydza. cym na wciąganiu jak najszer- który z samozaparciem i upo­
pułh. Wendę w dalszym ciągu A jeśli tak jest (w co nie wąt szych warstw pracowniczych rem umie dążyć do celu. Zatem 
nie--:przestaje intrygować prasy pimyl) i jeśli weźmie się pod u- do O. z. N. i wiązania działał· po nim należy się spodziewać. 
różnych 9dcieni politycznych. wagę odp·rawę legionistów i pe- ności O. Z. N. z całą lewicowo~ że będzie karnym, dobrym i 

W istode zmiana na tak klu- cwiaków w obecneści Marsz. demokratyczną tradycją walk o bezwzględnym wykonawcą. 
czowym stanowisku musi mieć śmigłego-Rydza, komentowaną n!epcdległość - PPS i Legio- Utnva1enie pułk. Wendy na 
dcnicsłe znaczenie. przez niektóre organy prasy n6w. stanawisku sze!a sztabu O. Z. 

Co repr2zentuie pułk. Wen- rządowej, jako dalsze poparcie z te~o, co 11owiedzieliió"\ly1 N. (w ohecnej ch'vili pełni tyl­
aa? W. jakim kierunku pójdzie O. Z. N. przez Naczelnego Wo- wypływa wniosek, że pułk. Wen ko obowiązki szefa sztabu) je­
jego dzialalność? Jakich wyni- dza przy równoczest!.ym wciąg- da raczej będzie rzecznikiem śli ono nastal>i1 ~~dzie uk~ono­
ków jego pracy należy się spo- nięciu do prac O. Z. N. szeregu po!!Jqd6w palk. Kowalewsldet;o. wan;eM ostatmch przenuan w 

Ciągnienie dolarówki D 
12.000 dol, na nr. 683773. 
3.000 dol. na nr. 999200 1~4293 
1.000 dol. n.a nr. 275392 3999911 

62975 657686 805009 806009 1409364 
500 dol. n.a m. 99167 318189 66211 

855629 1075209 1271549 1375811 
1420286 142~86 1478537 166641 

100 dol. na n.r. 4419 482.20 5231' 
91390 100831 129668 152403 1~ 
171733 181891 203280 204497 211119 
223085 292830 301152 306769 3* 
312099 329106 341093 345079 376161 
431885 454897 455971 4919~ 491155 
493750 503746 507937 521493 576623 
600180 602200 608286 6516'75 661?SVI~ 
674345 681942 702459 79J757 815tłtnlJ 
83-0:265 831568 8'°264 8';4205 8"9tJ1'"1· 
897472 901938 909879 912114 91~~ ·1· 

936921 950078 970167 994339 998JllJĄ 
1001174 1016994 1032948 1033311 
1090033 1016033 109')()8IJ lllSU!d 
1313712 1374463 1395450 1233Jli J 
1270667 14{)3738 1421243 14łnt"' 
1499231 149986(). ' dziewać? - oto są pytania, wy- działaczy legionowo - peowiac- W kołach towarzyszy broni O. z. N. 

magające trafnej odpowiedzi. kich - to przypuszc!:ać trzeba, -~-----------~---------...... .--. 
Odpcwicdź ta nie będzie łat- że obdarzony zaufaniem Marsz. 

wa, boć przecież wiemy, jak śmigłego - Rydza pułk. Wenda Po oJ·e nv co~ rbunek do n1·szpan·11 skąpo opinia publiczna jest będzie . urzeczywistniał zasadę : · · . I 
informowana o ważniejszych po współpracy O. Z. N. z grupami 
sunięciach organizacyjnych i le~1onowo • peowiackimi. • • k • k• 
perscnatnych przez czynniki de Już dziś Jest pewne, że mię- ftil pagran~CZU IUilr1a« O· SZWIJCłłS ,m 
cydujące, jak również przez dzy pułk. Kccem a pułk. Kowa- WIED~~. Właaze austriackie 

1 

V/ ostatnich dniach udało się Melanii Em.st tajna: organi~ 
kierownictwo Ohozu ZJednocze lewskim istniała różnica zdań. na granicy austriacko-szwajcar- władzom ;>rzesz.ko·dzić przelm-c>- komunistycz.na ro~porzą~ 
ni.a Narodowego. Tylko tym można sobie wytłu- skiej wpadły na trop szeroko czer;ia granicy 100 osób, które wielkimi środkami ~inaaisow'fli 

„Wiedzieć - to przewidzieć" maczyć odejście tak wybitne~o toz~ałęzionej organiz.a<:jł, która 1 udawały się do Hiszpuii cz.er- posługując się przy t'Ylll eałn 
-mawiają Francuzi i mają słu~ organizatora i świetnie ońentu- ułatwiała wyjazd obywatelom· woncj. taborem taksówek, wynajęt;if 1fi 

szność. Spróbujemy więc ze iącego się w sytuacji po-litycznej ró~ych na.r-0dowości do Hisz- Stojąca po'd kierownictwem dla celów przemył.tiiczych. 
:r;nanych nam faktów wyprowa- kraju działacza, jakim niewąt- panu z1 

dzić właściwe wnioskL · pliwie był pułlc. Kowalewski. · · 
·Wiemy, że pułk. Wenda fest z g~osów prasy, z zażartych i • ludzie ci :wstęp.?wadi nastę_P- R[\Veł'Jl.1.:1 n:.b·11 s·1e na drszel 

jednym z wybitniejszych olice- polelUlk, z pewnych charaide- · we w szeregi Mmu czeirwoneJ. _ a ~ 11 U 
rów legionowych, który przez rystycznych faktów t kraiącvch I Na czele tej organizacji stała zJe!dtaiat z crui ~i POChJIC!Sd 
dłuższy okres czasu należał do pegłosek wynika, że pułk. Koc : Żydówka wiedeńska Melania s 
politycznego otoczenia Marsz. reprezentował centrum z odchy 1 Ern5t, i.nana wiedeńska agitator Ostatnio na terenie powiatów I Miestkamiec Miechowa, J6i 

· Piłsudskiego i dlatego też trze- leniem prawicowym (dowód: 
1 
ka komooistyczna, stale miesz- . miechowskiego i olkuskiego mia Bogru:z. jadąc na rowerze I 

ba prz.YPuszczać, że pułk. Wen Związek Młodej Polski, kt6re~o I kająca w Davo·s. Aresztowa.no' ło miejsce killka nieszczęśliwych 1 znacznej pochył~ci, t14jeeW 
da. zalicza się do ludzi dobrze był prezesem), natomiast pułk. dotyciic.zas 40 osób. I wypadków na szosach. na jadącą z pr.zęciW1Dei. ~ 
orientujących się ·w stosunkach furmankę tak mes~zęłliw1-, * 

· politycznych naszego kraju. fi o ~ dosłowinie n.a.bił ~ię na d}111 

w!:1J::P:i~:..ż~aiz:~ . O '7 ·J · ~hi' "ZJko' 111 :e~~u~:1~ne:'a!1= 
okręgowego Związku Legioni- • • '81111 ~ ft go d-nia po wypadku. • t1 

stów. Fakt ten ma szczególną Wojna potrwa Jeszcze długo Podobny wypad~ miął~ i 
wymowę, jeśli się zważy, że za- sce teJ!o samego da:ua na ~ 1 

rząd ten wysunął szereg za- TIEN-TSIN. Gen. Kawabe, częściowo, pomimo strat, które wojna będzie trwała długo, po- pod Pilicą. (Olkuskie). Ofill c 
strzeżeń co do działalności O szef sztabu dowódcy wojsk ja- przewyższają 60 tys. znbilych w nieważ jego zdaniem kierujący wypadku 1est Jan JawonWi 
Z. N., szczególnie w ostatnich pańskich w Chinach Półno<:- Chinach Północnych i p<>mimo polityką chińską nie skapitulu- Siedliszowic ~gm. Kr~~ J 
czasach, kiedy to Związek Mło- nych, oświadczył przedstawicie- rozmiatów odwrotu Chińczy- ją nawet po ewentualnym z.a)ę- któr~go w stanie bemadzie1 
d~ Polski w swoim piśmie pod- łowi Havasa, że celem armii ja- ków. ciu Nankinu, lub wkroczeniu o~wieziono do szpitala w 
m6sł Romana Dmowskiej!o do pońskiej jest nie zajęcie części Gen. Kawabe przewiduje, ie wojsk japońskich do serca Chin. wtercitL . , J 
godności ideologa nacjonalizmu terytorium chińskl' 0 lub +w Na drodze pod RacłaWJCli 
polskiego, którego tylko do- ruszenie ustalcnej"· ~ii grani . f . . - 1 

,.. (Miec~ow~e), właściciel „ 
brym wykonawcę był Marsz nej, lecz walka z w skami chi w dli ~h nvo~ hu w samofhftdzie ku Dzienuerzyce, Lewa.rtow9' 
PiłsudskL • S'kimi az do chwili, kiedy zaprze U I - pa : · " a najechał na 20-~etnią mieszlri 
Stąd prosty wniosek, ze pułk. staną one akcji przeciwko Ja- p(d(ZaS zaDcranła naoierosa kę Klonowa, Helen' Pabis,, kl 

Wenda zna dobrze te zasłrze- ponii. . r~ doz.nała zł.a.mama lew-ei I 
ź:enia i zapewnłe uwzf!lędni fe I Generał dódał, le zmiana sta z Rarańczy . do Czerniowiec z policjantów zapalił paplerosa, gi. Ranną. <><!wiózł P: Lew~ 

• wracał samodtód policyjny, w przy t'"7V1TI iskra padła na wo- ki d ta'- ech 
w swej najbbższeJ działalności, n-owiska chińskiego w obecnej k -- 1 

·- ws o szip1 14 mt o 
Nie ulega chyba wątpliwoścł, fazie działań woi'ennych nie 1'est tórych jechali komisarz po1icji, rek z prochem, powodując wy- go. 

• 3 policjanci i aresztowany prze· buch. ' 
7.e zanuana pułk. Kowalewskie· prawdopodobna, gdyż wolska stępca. _ _ Płonący samochód wpadł do -----------
go (który nie był legionistą}, na chińskie pobite rostały tylko W samochodzie znajdował się rowu, pasażerowie zdążyH wy-

koło szofera worek z prochem, skoczyć, odnieśli iednak cje.7.ki~ Pierwsza 111 lliełl 
stracana w Turd Bela Kun prosi o laske skoonfiskowany w czasie rewizji. poparzenia. 

W, pewnym momencie jeden 

Wkr6tce Odbedzle sfe jego DrOcn Turor1zowaU lhfGDC6'! DOdctaS Slri!Jl<U ra~~ ~°n:ie~~ 
PA "łYż. Prasa francuska po-1 stało na gwiadików wielu tromu- Lnrda1t11C SL8"801 111 BHC'iCZU I kobiecie Skazana ona ~ 

da.ie interesujące szczegóły sen nistów z zagra.nfoy. 'ił v w n 1. w 11. 'fi za zabóistwO: P~-Ośba fei o a11 
~cyjnego PFOcesu, jaki przygo- Głównym zauutem przeciw Przed Sądem Grodzkim w Bul wali siłą ruch na drogach pu- kawienie została od.rzucona. 
towuje się w Moskwie przeciw B~li KU10ie ~ą j~go. przyjaciel- czaczu toczyły się przez dwa blicmiych i nie dopuszculi do 'f • 11 

Beli Kunie. s~e stosunlu, w·i~ich pozQISta· ~ .roz.pa-awy przeciwko dzie- dowożenia artykułów spożyw· n m•anw Wf011 
$ledztwo, prowa<łzone przez \'l~J z Ja~-dą. Befa Koo, wedle sięciu człookom Str. Ludowego, czych do Buczacza, przy czym p ARYż D B ._ 

specjalną komisję, zło:toną z wy wta~omości, krążących \l0 • M~- O•skarżoinym o przestępstwo, po- wywracali furmanki i niszczyli że minist~ ~°!z:nd. Go9 
bitnych przed.stawicieli Komin- skWJ:e, wystoso.wał z ~ię~lenta pełnione w ten sp-0-sób, ie w cza produkty roilne, jak zboże, mle- bels dał d~k~t, g zal.uu! 
ternu pod p1zewodnictwem zna prośbę do. Stalina, w k.toreJ, po-, sie strajku chłopskiego tamo- i ko, jaja itp. I ś . wy. . . • w· ~ 

k ł '-' E wołu·ąc s-ię na zasługi swe dla piewame pieśni „ U' wo„ 
rl~g~s~i:~t~ń~Z:~~o reo ~pra~ komunizmu, prooi, aby 11 PAST.- „_ . Wszyscy oskairżeni przyznali siegrei;h Fra~~ch schlaga,:. 

Proces cdbędzie się w Mo­
skwie w p;erwszej połowie li­
stopada, li~YŻ powołanych zo-

poddano go próbie najbardziej " 00.~Jł się do winy która zresztą udo- I W .mo~yw<':ch 1!11nister Go,ebW 
nieb~zp;tcznej, lecz aby mu o· • • O wodni-0na ~ostała zeznaniami wyia~n1a, iż nte .Fr-c:-n~zi, lea 
szczędwno hańby plutonu egze ROW E z EB y świadków. Żydzi są wrogami N1enuec. 
kucyj n ego. w wyniku rozprawy zostali Bunt w Pi'ragwafl 

Moss lini przvgotoraui~ się o woJ v 
wszysc;: ~s~rżeni ska~~mi ~ BUENOS AI~ES. Dziemili 

lnteresv wlosko-niemieck?e na terenie H~sz111~ii 

~ry w1ęz1~ma berz za~eszema 
1 
zamieszczają depe$,Ze z nad fi 

1 tal{: Sta.n1sław Tęcza 1 Jan Ka nicy para,'!wajskiej, wędług W 
sowski na 8 1!1ies. więzien!a, Mi rych w Asuncion miał zbunłt 
chał. Prorok 1 .Paweł Tab1sz na wać się jeden z pułków tamtej• 
1 n;.es., Joachu1! Błaz.ków, Jan sze<!o garnizonu. Rząd jest fed· 

LONDYN. Zastanawiając się 

1 

pan.ii i utrzymując znaczną ar- j części Morza $ródziemnego-ro- 01.eiar~, Francisze~ Tchorow-, nak .pa.nem położenia. 
nad interesami Włoch i Niemiec mię w Libii, wierzy on, że zaj- stanie ugruntowana. slu, Michał Sochacki, Józef Wa 
w związku z wojną w Hiszpanii, muje niezwykle silną pozycję na Nawet tylko domniemane za- sylków na.. 6 miesięcy aresztu. KS. Willd!OJU IJłZflt 
„Manchester GuaTdian" docho- Morzu $ródzielilillym i posiadać grożenie Morza Śródziemnego W ka . . . . • 
dzi do następujących wniooków: będzie w każdym zatargu wo1lną przzz \Y/ło·~hy unien1chomib pel s~cy os rzeru zgłosili a- \VI DlZfZ racrio 

„Mussolini przewiduje w<:ześ- rękę dla pirzetargu ze wszystlki- by, na wypadek zatargu, znacz- · &cJę. ~.ASZ'~NGTON. Ją.k sły~hac 
niej, czy później zatairg euro- mi stronami. I ne siły lofa.icze i morskie mo-1 ks1ązę Wmdsoru, który przyby· 
pejski i manewruje w fon spo· W Londynie wiadormo, że carstw zache>d·nich. wa do Nowego Jorku na p-.kła· 
sób, aby sobie z góry zapewnić szcze!!ólnie wojskowe ko.Ja nie- Tego rodzaju niebezpieczeń- N upon dzie statka „Bremen'' w dn.11 
korzystną pozycję strategiczną. mieckie przeciwne są sojuszowi stwo z ko.nie::znośd wpłynąć• b. m., wy<!losi n:ls'ępneiZo dnli 

nfomier.ko-włoskiemu, ałe war- musi hamująco na mo·carstwa porad li.• przemówienie. Będzie ono tran 
Posiadając w Hiszpanii jeden to..ść Włoch, jako sprzymierzeń- te, jeżeli chodzi o interwencję '::J11 smitowane przez wszys!kle :Ol 

ub dwa portv lo.tnicze oraz kH- ca, w zn~.c:mej mie-rze wzrośnie, w ewentu~lnym Z-2~rrr11.1 w Eu- r - głośnie Stanów Zjednoczonyc~ 
a baz dla lodzi podwodnvch, jeżeli ich oozycja w zachodniej l. rDJ.?e,~1.i~, środikowei !Ub wschod- p awne.!! jak rćwnież przez roz~łośnie 
tstalaLąc swe wp_ływy w ~- wssarw prcn"'57N"Zt - lcróLkoWow-



Str. 3. 

, Nasz wielk~ konkurs-ankieta z nagrodami 

l~e::~1k ~ 10· nnipopularnieisz~ch Palakóm i Polek 
ierwszr c1ytelDik P. Apolonia Tomaszewska z· Jolliot. . c6rka Curie· Sklodowskicf,, Dworu (N<>wodworzańska 8)Pader~, 5) Kie.pur~ 6. ~s. kard. 

Warszawy (Piotra Wysockiego 10) Mima Bogda. głosuje za: 'Kak.owsk1, 7) Rodz_ew1czowna •. 8) 
I · • ł · H" · . POLACY: 1) Prem. Składkowsld, . d Jolhot, 9) Smosarska, 10) J11drze1ow· Prze ·dwa ata ptsa pan · 1• 9 m. 3) u.z.na1e za na1popular· 2) Skarżył.ski, 3) Padcrcws!ti, 4) Kie- l} ~arsz. Piłsuds;ką, 2) prem. Skb ska. 11) Walasicwiczówna. 12) Dar-

li! svio;ą p:erwszą powieść niejszych: pura, 5) ten. H:iller, 6) ks. kard. Ka- kowskUD za. ucrgiczn~ i wzoro:"~ szczewska. · . 
wreszde ją napisał. 1) Paderewskiego, 2) prem. Sla.wo· kowskf. 7) pułk. Itoc, 8) mln. Beck, rządy w k~a1u 1 za op.ekę n!"1 biwd . 
Powidć zo.stała wydruko- i'!·~kładltow:!:Weg~, 3) _gen. Derb~c- CJ) gen. żeliJ!owski, 10) mln. Kwi:t· =1·e!c1:k~P:~ł:i~:1Kwi!~:~1t1!!1 Warszawa 

. H' l'Ł . . luego, 4) gen. Sikcnk1ego, 5) min. kowsłd, 5) lk. K 6) llk W Sł fina I pan !po i z mec1er· Barlla, 6) int. Jędrzeja Mcraczew• iii ,,r pu ocem, .Pu . • awl; p L • U • ki W 
~wością czekał na rozgłos, na skiej!o, 7) b. mia. Czechow!c:za, 8) niVlOm Idem, 7) Paderews!f1m, ~) fe.n. że i- • UCJan ryruec z ar· 
·wę, na popularność i na ma· mili. Kwiatkowskiego. 9) Fallszcw· J gowstd~, 9) mjr. Skarzyńskim. 10) szawy (Wspólna 77) największą 

sklCi!o, 10) Kornela Makuszyńskiego. P. erzy Nagórski z Rado- kpL Ba1anem popularność przyznaje: 
1tek. STAnisławów mia (Piwna 16) do najpopular· 1) Paderewskiemu. 2) prem. Skli:.d· 
1 oto pewnego dnia zgłosił się P. Maks..,..,;lian T. ze Stani· niejszych zalicza: . PfUSZkÓVI kowskiemu, 3) gen. Hellerowi, 4) gen. 
~ niego biednie ubrany czło- ' - 1 żel!.gowskicm11, 5) pułk. Kocowi, 6) 

k. sła.wowa (Zosina Wo.la 72), nie 1) Gen. Hallera, kt6ry przyczyni L·ista kandydat"w p. W. Bo- Kiep.nrze, 7) min •. Becko.wi, 8) Baja· 
:e h ·1 · l · . się do zmobilizowania wojska poł· "' p ł .i..:ki-I lO) S .-. Moje uszanownnie dla mi- c cą<: ni t0·!!0 spcc1a me wywyz skiego we Francji, 2) red. Franciszka g~ckiego z Pruszkowa (St~o- nowi •. 9> Marsz. 'su.a ....,, mo-
na! _ powiedział. szać nadesłał swo;ą listę ka.n· Dorowskiego, prezesa Synd„katu wa 2 m. S) brzmi: I 88f ;'· d l • g d k „ 
Serce pana Hipolita zabiło dydatów w porządku alfabe· Dziennatarzy Kielecki~ 1) Gen. Haller, 2) pret11. Sławof· ~ ro .a szy c1ą ys us;i 

, 1 p tycznym. Oto <>na: P. Zofia Lasocka z Nowego Składkowski, 3) gen. żeligowskl, 4) ankietowe]. 
JWiej. „Dla mistrza' ierw· Barlicki Norbert, nieustraszony --------------------------------••mam _____ -=::::::w• iy raz w ten sposób do nie.go działacz socfalistyczny, Jędrzefowska, 
ę zwrócono. Jaracz Stefan., aktor o najwyższym 
- Czyni mogę panu służyć? artyzmie, Kiepura, Kusoci6skf Ja­
. spytał z drżeniem w głosie. nusz. który nlezłcmn14 wolą zwyciężył 

na Ormp!adzie w Los Angeles, Marsz. 
- Pan szanowny napisał po Piłsudska, mężna towarzyszka nie· 

Smiertelne operacje ginak 1 · ga 
Lekarz i akuszerka na ławie oskarżony<·h · ść, prawda? oclżalowanef p:imięci Wodza Narodu. 

_ Tak jest. Pe.derewski, prem. Sławof-Skłac!kow p ·d S d Okr d d • d •t 1 • ski, wzorowy gospoda~ ...Uał wal- rze ą em ęgowym w l Kozłowska, prosząc o dokon:i· prze u aniem się o szpi a a 
Gość mrugnął porozumie· czrć nie tylko na wcjnie, -· takte Warszawie toczył się wczoraj nie zabiegu spędzenia płodu. zawiadomił dr. Nachtmana, że 
wczo. l z polską b!urokracfą. Tttwin Juilan. sensacyjny proces dr. Zygmun· Lekarz wyraził zgodę i po do· stan zdrowia fony j<łst zły. 
- Grubą forsę pan na. niej doskonały poeta. n!euównl'ny prze- ta Nachtmana, uchodzącego w kt>naniu operacji, polecił Ko- Po kilku goC:zinach Kozłow· 
irobL ~Ó:.8.. dzieł Puszkina. Walasicwl- stolicy za „nadwornego gineko· złowskiej wrócić d<> domu. ski wrócił do domu. I <> dziwo ... 
- Skąd pan wie? loga cadyka z Góry Kalwarii". Po kilku dniach stan Kozłow Ku swemu zdumieniu nie za• 
- Jak to skąd?! Na łakiej PłOfiSłc Odpowia.dał on za dokonanie skiej pogorszył się. Zaniepokl)· stał chorej żony w łóżku. Oka· 
wieści musi się grubo zaro· P. Lucjan Kochnnowski z dwu niedozwolonych operacyj iony tym mąż wezwał lekarza zało się, że w międzyczasie za· 

.ćl Powieść jesl pierwsza kla- Płońska (Ciechanowska 33) I z wynikiem •miertelnym. Ubezpie-c.zalni Społecznej. Do nie..Pokojony dr. Nachtman przy 
il zgłasza odrębne listy: Obok lekarza zajęła miejsce chorej przybył dr. Lipiński, był taksówką do mieszkania 
Pan Hipolit zarumienił się Popa: 1) P. Prezyde~towa Marła; na ławie oskarżonych akuszer· który stwierdził groiny stan Kozłowskich i zabrał chorą do 
wzruszenia. Mośc1~4•• 2.) Marsz. Pils'!clska. 3) I ka Waleria Kosien i polecił natychmiast prze· siebie, gdzie dokonał powtór-
wl.ęc pan ,.Il ,·u.& zna? Wafosiewtczó,.,..„ 4) Rodziewlcz6w· ' . . • h d . 1 N .. - " "' na, 5) Smosa;:...h, 6) Danzcz~wska Pewnego dnia do dr. Nacht· w1eić c orą o szpila a. a nej operac1i. 

- Chyba! 7) Pola Neairi, 8) Jędrzejowska, 9j mana zgłosiła się niejaka Zofia I skutek prośby żony Kozłowski Kozłowski natychmiast po· 
- I podoba się panu? spieszył do mieszkania lekarza. 
- Bardzó, bardzo I Przysze- Chora taliła się mężowi, że 

~~fd!1~~{~~:::3~~:~ Piekarz postrzelił żołnierza ~~t;j~tg:;:ó~~::u::b~:: 
eralo pierś! A więc popular· W · t • t K ł ki • 
olć zdobyta! Czytelnicy przy gdy ten OŚW)adczyl Się Służącej pogars~:i°c;i~ ~ akażd~z 0ch!,il~ 
odz• gratulowaćl D N ht · · d ł w· "' Niezwykła przygoda zawiodła cym uczynku oświadczyn żoł- duże względy u wywiadowców. r. ac man oswia czy 0 • 
-Proszę, niech pan siada - na ławę oskarżonych Jana B<>- nierz oblał się rumieńcem i su· W rzeczywistości . korzystał on wczas mężowi, że natychmiast 
praszał drżącym ze wzrusze lcsław&lciego, właściciela pie- !:em wyskoczył z kuchni. Bole· z różnych ulg, jak przyjmowanie trzeba chorą pr~e~ieźć do szpi 
głosem. - Na laką chwilę !~arni na Pradze w Warszawie. :iławski pobiegł za nim, wszczy wizyt krewnych, urządzanie li- tala. Kozłowski. _ządał, by lc-

1ekalem długie lata! Dla la- Bolesławski . będąc w miesz- nająe alarm. bac1i w ares-zcie H". karz sam odw1ozł tonę de> 
'ej chwili pracowałem po kaniu usłyszał podejrzane szme Na ulicy do pościgu dołączyli Po kilku dniach Bolesławskie 1 sz~itala. YJ międ7yc~as}e do-
niach i nocach I Taka chwila ry dochodzące z kuchni. Gdy się dwaj policjanci. Gdy toł- go zwolniono z aresztu. Odtąd I ktor polecił za~upic 1akieś le· 
l warta wiele! wszedł, zastał klęczącego w nierz nie chciał się zatrzymać, spotykał się często z wywiadow k.arstwo, za ktore sam zapła• 
- Wiele, jak wiele - za· kuchni przed swą służącą zol- Bolesławski strzelił i n.nil f!o w cami Srednickim i Kowalskim, cił 5 zł. 
żył gość. - Ale 10 złotych nierza. Przychwycony na gorą· no~ę. Mimo rany żołn:crzowi u· urządzając z nimi sute libacje I' Ostatec;_znie dr. Na.chtm~n U• 

l pewno warta. dało się ws:hoczyć do przejeż- w restauracjach. .egł pres1i Kozło~sk1ego 1 od· 
- Ol Dużo więcejl :lżaia,cel!o tramwafu. , Poniewaz cała sprawa wyda· wiózł chorą do szpitala Dzie· 
- Więcej nie chcę. Pożycz ff/I Dl O Wieczorem dyżumv I'OSteru!l la się mocno por!ejrzana, wszczę ciątka Jezus. Tam Kozłowska 
· pan 10 złotych, bo akurat- kowv zauwatył siedząceAo na to śledztwo. Wyszło wówczas po kilku dniach zmarła. ' . t b l . 1 . WARSZAW A I (Raszyn) i; B ł da D . d k . ł ' • ue 1es em e.z go 9w n. 6.15 „Kiedy ra.n.ne"; 620 Gimn•· ul. Tar~owej żołnierza. Z no~i na jaw, te oles awski ł 100 rugi wypa e mta mie1sce 
Pan Hipolit nie wahał się ani styb; 6.40 Muzy>ka; 7.00 Dzi~ik -:iekła krew. Okazało się, te 7ł wywiadowcom w czasie aresz po kilku tygodniach. Do dr • 

. rzez sekundę. poranny; 7.15 Muzy.ka: 8.0() Audy- był to szeregowiec Bolesław towania ~o. Nachtmana zgłosiła się Alek-
- Bardzo chętnie panu s.lu· cja dla sz1kól; l t.15 Poranek dla ż l' l"ń k" W k · · · W · B 1 ł wski sta ął sandra Kobie Ius skierownna sz:kól powszechnych; l l.40 Koncert e 1~ 1 s i. om1sanacie ze· czora1 , o es a n , . 

tę pożyczka,. Tylko że przy s-krzypcowy; l l.57 Syl!nał czasu; t2.03 znał on, te p<1st.rzelił go wła· I przed Sądem Okręgowym w I przez akuszerkę Walerię Ko· 
lobie nie mam pieniędzy. Dam Audycja połud.niowa: 13.00 - 15.30 śc1„iel piek~mi, Bole„ławski. I Wari;zawie, oskarżony o postrze sien. Po dokonaniu zabronionej 
ianu kartkę do mego wydaw· Prze.rwa; 15.30 Wiado.mości t0&podu Do mieszkania piekarza przy lenie tołnierza i przekupienie operacji Kobielus zmarła w 
~ h.i lam pan dostanie 10 zło· Ua~:, 1f<,~f5 ~ę::~::i ,::I;::J~• 1~~~~ byli d~!j ~i~d.o,Bvcy1 łoolicK~i: ~iaJ~wców. ~dzem z nim <>el skuNtek zapale~ia .otrzewnej .• 
. ,e Po"adanka aktua!11a; n.oo O ksJąt- <\n' on1 ;:,redmcki 1 o es aw o powiai;1.a1ą wywia owcy za prze a wczora1sze1 rozprawie 
Napisał kartkę i wręczył ją cet 17.15 Seren:dy i tańce;. 17.50 P~ walski, którzy aresztow&li Bo- kroczenie służbowe. dr. Nachtman nie przyznał się 

l!y\elnikowi. Czytelnik podzię I młillik spcctowy: 18.00 Wiad-omołci lesławskiego. Sied"!ąc w a:-zsz- Procea wzbudził wielką sen· do winy. Do sprawy wezwano k ł . dł sportowe· 1810 Skrzynika ogólna - • k h l"ł • .& • b" gł h 1 k · k I • owa 1 "'.'Ysz.e • • dr. M:iri'an Stępowski; 18.2s Rezer- de pie arz c wa I się, ... e ma sac 1ę I ie yc e arzy-gme o ogow. 
Pan H1pohl rozmarzony i wa: 18.3() Program n.a jut.ro; 18.35 

~CZęśAliwy.rozsiadl się w fo~e- ~~~:~d.~r!:a~:ił~~;;ł:!~o~:~~~ Wlas' c·1cEelka domu zlodz·1e·ką 
- więc - marzył - 1e· Recital ś\Jiewaczy: 19.50 Polfadaruka ' . . 

Ilem u celu! Ten pierwszy czy aktua.lna; 
0

20.00 MuzY'~a lekika; 2<>.45 
lelnik l . a . askólka Dziennik wieczocny; 20.55 Pofadu- d kl d I .t. Ó k Ś I ~dch~d o _piełrwsz J ka ak.tmlna; 21.00 Mu?:yka taneczna; Kradła po czas 8 8 an a ~yeze w o c ele 

zące1 s awy... 21 .45 „Nowy Aka,derniik - Kornel 
Nagle drzwi skrzypnęły. Na Ma.kuuyńsiki" - szl'.cic li!eraoki; 

progu stan"! z za•kłopotaną mi· 2~ .0() ~oncerl ~ameralny; 22.50 Oatat 
!Ił • „ l "k nie w·:adomoścs. „ pierwszy czy te 01 • VI ARSZA W A n (Mokotów) 

- Przepraszam pana bar· 13.0() Koncert popular.ny: 14.00 ~a 
dzo. Zapomniałem się spytać. rę informacji; 14.05 Proi!_ra.m na 1u· 
A dok d t · "ść t tro: 14.l() Keoncert 1ohstaw: 15.00 
IO I I\ 0 Ja mam 1 po e Jak sp~dzić święto?; 15.10 Koncert 

z otych? muzY'ki lekddej; 16.lS - 18.00 Przer 
- Adres jec;t na kartce - wa; 18 00 Utwo;y fo.r~el?ianowe: tS.~O 

'Inr' • 'I H" l" Koncert muzY'k• lek1\1:1e1; 19.50 Życie 
• 1laon1 pan 1po 1t. kulturalne st<>McY' 19 SS Wi:Jdomołci 

Czytelnik z zakłopotaniem suor!owe: 20.00 '- 22.00 Przerwa; 
Podrapał się w ~łowę. 2~ .00 Gawęda .. o sztuce:, „Bl~wa i li· 
- Na kart cz? Co z tego, te n1a w r<.'~:i1.~ch epOl;{ach ; 22.15 

na k t k" d . t ć Muzyka le«ka 1 ta.nec:zna. . ar ce, ie y 1a... czy a 
ni? um':?m!!... 

Pan H:polit zbladł. 
- Jak to? Nie umie pan 

czvti:.ć? W:ęc jak pan mógl 
~rzz~yl ~ć moją powieść?! 
:- ~kto mówi, że czytałem? 

B5Z MYDŁA i ALKALn, PIELEGNU• 
JE WŁOSY, WSTRZYMUJE IClł 
WYPADANIE i USUWA t.UPIEZ 

W dniu wczorajszym udało I :dodziejek. I tym razem bezsku Podczas przesłuchania nle 
się policji śledczej, po okres:e '. ecznie. chciała jednakże podać ani 
dłuższej obserwncji, schwytać W ostatnią sobotę odbył się swego nazwiska, ani też ja• 
niebezpieczną złodziejkę. Ku w kościele św. Aleksandra kichkolwiek innych wyjaśnień. 
zdumieniu władz śledczych o· ślub pewnegfl orzemysłowca. Policja konfrontowała aresz· 
kazała się nią bogata właści· Licząc się z możliwością kra· lowaną z poszkodowanymi. Nie 
cielka domu w Piastowie, Bro· dzieży; policja wydelegowała które osoby rozpoznały ją. 
ni<lława Niwińska. na tę uroczysto~ć kilku wy· ~reszcie po kilkudnipwych po 

Od dłutszego czasu meldo· wiadowców. To przesądziło los szukiwaniach udało się stwier· 
wano policji o kradzieżach, do zfodziejki. dzić kim jest owa tajemnicza 
konywanych w kościołach war· Wywiadowcy zauważyli w złodziejka. 
szawskich podczas nabo· głównej nawie pewną tlegan· Bronisława Niwińska cieszy 
teństw. Zarządzona obserwa· 'ką panią, która składając ser ła się doskonałą opinią. Uważa 
cja nie dała żadnych wyników. deczne tyczenia nowożeńcom, no ją za zamożną kobietę i pro 

- P::n mówił. że ją zna!! 
- 0·: 1·zcm. Zncm„. ze sły-

szenia. Bo mi clzicwczyna, ldó 
'.a 11 P:ln~ slużyh, op~·:1i:: ·hb., 
te oau od dwóch lat nic inne· 

Gdy w maju podczas ślubu zdołała błyskawicznie wyciąg- wadziła wytworny tryb życia. 
w jecl.nym z warsnwskich ko· nąć z kamizelki pana młodego . Jak się okazuje, Niwińska 
ściołów okradziono at 3 osoby, złoty zegarek. prowadziła podwójny tryb t.y­
policja zdołała ustalić, że no· Wywiadowcy udali się na· cia. Podczas rewizji przepro· 
wożeńcom i rodzinie składała lychmiast za ową panią i na wadzonej w jej wspani::!1 u· 
życzenia jaknś elegancka pani, ulicy ją aresztowali. Zrewido· 

1 
rządzonym mieszkaniu aa" .le-

której nikt nie znał. Poszkodo wali torebkę i skradziony ze- ziano killrn.d<.iesiąt zeg :::~ ~~ów, 
go nie robi, tylko gryzmoli t~ w:!ni i świadkowie opisali ową I garek nntychm!ast zwrócono I pierścionków, portfeli, papie· 
sw·oją Qowi~ść i gryzmoli! n:czn::;cną d~m~ i zaru:dzono 

1 
przzm~·:!owcowi. D~ma J><>Wę- rośnie złotych, roehodzących z 

JlapQleoa s,dek. znowu obserwację wszystkich ł drowała do are~ztu. licznych kradi:ieży. 



Str. ~. 

J .a,d,z:i.a z:rupoomała się w pociągu z kobietą, której mą! 
mbił z zems ty za poz•bawienie go posady swego szefa. Jechała 1 

z d Zlieckiem by spo tkać się z mężem: w dTod.ze, gdy pociąg 
.za trzym :ił s i ę na jednej ze stacyij, chłoipak nagle zauwatyl 
swego o jca i krzyk n ął : 

- Tatusiu! Tatusiu; 

, Zarówno Jadzia, jak i niewiasta podskoczyły oo okna. -
Dziecko wołało be z pr.zerwy: 
- Tatusju, tatt11Siu! tatusiu, tatusiu! 
Na drugim torze stał pociąg towarcwy. 
To pociąg z katorżnikami , który wyjechał. k1tka 

~dzin przed pociągiem z Jadzią: zatrzymał się na 
tamtym t-0ne. 

Wobec wgo, że linia do Omska była tylko jed­
inotorowa, poc : ąg towarowy miał przepuścić ten po­
ciąg ooSo0bowy, a po tym udać się w ddszą drogę. 

Drzwi wagonów były otwarte - ale zakrato­
wane. 

W pierwszej chwili mi.ało się wrażenie, że to 
pociąg z załadowanym· bydtem. 

Wielu katorżnjków wyglądał-o przez kraty, 
chcąc zobaczyć, co się dzieje na stacji. 

Dziecko poznało poprzez kraty - swego ojca. 
- Tak, to jest on„. O, Boże! - kobieta drżała 

rze szczęścia - Jak długo zalrz.yma się tu pociąg.„ 
Zeszłabym się z nim przywitać ... Może dopuściliby 
mnie do jego wago•Iiu„. Mam przecież zezwolenie 
na to, by się z nim zobaczyć„ . 

A tymczasem chłopak darł się wniebogłosy: 
- Chcę do tatusia! Chcę zobaczyć się „ ~m 

tatus ie m! 
- Ta·tusiu, czy ty mnie widzisz? 
J adzia szukała o<:zym.a lfadeusza. 
A le nigdz i.e nie mogła go zauważyć 
Odezwała się do kobiety: 
- Proszę! Pójdziemy razem. 
~łaśni e przeszedł mimo nich konduktor. 
.- Panie konduktorze, jak długo stoi tu pociąg? 
,_ Dwie godziny. 
- Oho, to mamy sporo czasu - zawołała mat­

lia dzi,ecka-Co to za szczęśliwy zbieg oko.Jicznościl 
Wzi ęła dziecko na ręce i wraz z Jadzią zeszła 

na peron. 
Chłopc.zyk wyrwał się z r2lk Jadzi i z impetem 

pobiegł w stronę wagonu, gdzie przy kratach stał 
jego ojciec. · 

Uczynił to tak zwinnie, :be fołnierze z początku 
nie zauważyli go„. 

Wdrapał się na wa~, wyciągn2lł poprzez kra­
ty ręce i z radością wołał: 

- Tatusiu, tatusiu! Mamusia jest tu także! 

okładać kolbami. Słychać było zewsz~ krzyki i wa 
łania. · 

Pasaterowie . rozbiegli się do wagonów. 
Na peronie pozostała nieszczęśliwa matka 

dzieckiem i Jadzia. 
Uciekający pasażerowie powalili matkę; !ef.al 

na peronie. Jeden pantofel spadł, ale w ręku trzi 
mała kurczowo ciałko swego dziecka. 

Jadzia stała oparta o wagon, a w ocza-ch jej Pl 
lał gniew i nienawiść. -

Z początku namyślała się, co ma począć. 
Rzuciła się na pomoo do nieszczęśliwej man 

Ale w tej chwili jeden ze strażników zauważył Ale w tej samej chwili podbiegł do niej otl,CI 
dziiecko. i krzyknął: 

Z oczyma nabiegłymi krwią podbiegł do chłop- _ "Wynoś mi się stąd pł'eczf„ 
czyka i uderzył go kolbą tak silnie w głowę, że _ Milczeć _ odrmkła Jadzia _ Jeszcze l 
dziecko padło na peroo nieprzytomne. ł d rv · 1 N I 

Oiciec dzie·cka był świadkiP-m te1' sceny. pan za. te s owa rogo ~a ac1 auczę pa.na 
1 Oficer stanął osłup1a y: : 

W pierwszej chwili, gdy zauważył swego syna, . Kto śmie mu tak odpowiadać? -
jego blada twarz nabiegła krwią„. -

. T.eraz zauważył swe dziecko leżące na peronie, Co to za czelność I Grozi mu 1 Jakim praq ·. 
nieprzytomne, może nieżywe. Rozpaczliwym głosem - Paszport! - rozkazał Jadzi. 
zaczął krzyczeć: Jadzia spokojnym ruchem 'YJięła papiery, I 

_ Zabójca! Łatdakl Coś ty uczynił z moim dzie- polecający ministerstwa i podała je ofi.oerowi. 
ckieml Oficer rozwinął papiery i zbladł. . 

Wszyscy katorżni·cy, którzy bvli ś-Yliadkami tej Wystarczyło, by sporzał na podpisy, by , i~ 
sceny, poczęli razem krzyczeć: tować stę, że ma do czynienia z unęd~wą oso~ 

- Zbóje! W miarę tego, jak te papiery czytał, bladośt 1 - Mordercy! go twarzy wzmagała się. . 
Matka podbiegła do dziecka i rozpaczliwym Mina jego od razu ~rzedła. . _ 

ruchem porwała je na ręoe. .Wyciągnął się jak struna i zaczął bełkotać: 
Jadzia p-rzyglądała się całej scenie. . , - Niech pani zrozumie.„ Bardzo puepraszaa 
Wywarło to na niej tak piorunujące wrażenie, - Nie !11a p~n czego prZJepra.szać, ale to nie; 

że w pi•erwszej chwili sla!llęła oniemiała, jak gdyby postępowanie oficera.„ . . . . . , 
przykuta do miejsca. . 

1 
- Byłe~ prz~konany, że tu miał mteJ~e W 

. Matka, wi.dząc dziecko leżące na jei rękach, napa·d. Przeciez ,estem za to wszystko ~dpot 
z oczyma nabiegłymi mgłą, poczęh krzyczeć: I dzialny„.. • . . . • · · 

- Biada mil Ludzie ratujcie moj.e jedyne dziec- - Przede wszystkim niech m1 pan dopora 
kol ' · uratować tę kobietę z dzieckiem... -. 

Z wagonów wyskoczyli pasażerowie, którzy Jadzia mówiła tonem przeło~j . oficera: 1 
otoczyli kobietę z dzieckiem. . I mówjła, tyl~o .rozkazywaJa. . . . . . , 

_._ Raturcie moje dziecko! Ratujcie moje· jedyne . Nachylił się nad kobietą, poniósł Ją wraz .z dl 
dziecko! - krzyczał rozpaczliwym głosem, przez ckiem. Co . t ,_ dz" k 

1 
- · · ·tal fi 

kraty, ojciec. I - . Stę .s a'l>O 1ec u - zapy o eerl 
W tej chwili nadbiegł oficer koowo.ju na czele nem wspołczu.c1a. . . , • . 

grupy żołni.erzy. I :- Jedeo z pańskich żofuierzy uderzył ~W 
Nie pytał o nic. . w głowkę:·;· . . 
Zauważył grupę ludzi, stojących PTZV wa~ach - ~OJ zo!merz? Cze~u .to? • 

z transportem katorżników. Jadzia krotko powtor~yła _przebieg str111 
Był przekonany, słysząc wrzaski i krzyki, ie to scenyG.ł b d--'ał • · 

'ak'ś d · t t · d ł k osem wz urzonym vu a. , l i napa na pociąg, o ez wy a roz az: Cz hod 'ł b · t dziecko dokom - Rozpędzić ich wszystkich koibamil Y zac . zi a o awa, ze o 1 
żołnierze rzucili się na pasażerów i zaczęli ich mach

0
u
1
.na. pocłiąg? . . . 
ioer by zm1eszan.,.. . 

Jak gdyby chcąc wytłumaczy~ się przed ł\• 

Cz"IBJ-Cle lygodn· I~ soko postaw~oną damą, powiedział: „ - A który to żołnierz ucztnił? 
• Jadzia zrozumiała, że teri ofice!' konwoju d 

S\V. 1•8. 1. Przr
1

„
0 
.• d siebie uratować. karając żołnierza. . „ 

Powiedziała więc ostrym głoSiem: . 
- Pan jest · odpowiedziitlny za tó dźie~ 

mnie nie obchodzi żołnierz. Pan będzie oonowiU 
za wszystko, co tu miało mieiscc:I 

Cena -io qr. na1u1. ~ąg iatro. 

PT O TR C HA BER I( nim. Lecz trudno! Nie mam la· ełąg i fazCtaf - oCJparł kolega. 
ne~o do wyboru. Późnym wieczorem dotarliś-

prowa<łzić · i.to tabor6w t 
brać sobie najlepszego 1 
Uczyniłem to natychmiast, 
rąc rosłego siwka, na _ktdą 
jeździł przed tym kapral I 
nacki. 

ws Omnl·en1·a SZ\VOlez· era Po drodze zapytuję mieszkań my do wioski, gdzie stanęliśtlly 
. : ów wsi czy nie przejeżdżała tę na nocleg. Rano po sutym śnia-

dy kawaleria? Wi.eśniacy po- daniu na kwaterze ruszyliśmy 
(ńkres walk o Nfeoodległośt 1913 - 192lJ r.) t wierdzaiią. że istotnie jechała dalej, docieraiąc około połud-

0, B d
• · niedawno tędy. · nia do Kamionki Strumiłowej. ensrwa U leJlnego Jestem przekonany, te nie ·Tutaj zastaliśmy jut wszyst~ 

. . . . błądzę i zna}duję się na właści kie nasze szwadrony rozloko-
- Pos.tarac1e się? I Trąc1łe~ go ostrogą 1 ruszyłem 1 wej drodze. wane jakkolwiek i gotujące się 
- A iak-9 do oddziału. , p ed . d dz do odjazdu. Na stacji kolejowej 

_ - Pr:z.ecqodząc do lasu wi- Ku memu zdziwieniu ruszył . k'rzś t ~~~kem · ~ę d ·~~ jut widać było oficerów i toł-
działem jakiegoś konia pasące-- raźno z m:.e1"sca 1'akgdyby nie dm ri: d a.lĄM Y, 1 uż mot1e1 ra o Cl nierzy z pułku, którzv czynili . 1 • • ow1a u1ę się, e o nasze. d -go się na po u. . • ten. Może dlatego, że odpoczął? • przygotowania o inają~ego się 

- N-0 to chodźc!e z .nami I . Nie wiem. O ile pr:zed tym mia· Odnalazłszy swo1~h ~ole~ów, odbyć wyjazdu. 
Vf! drodze dow1edz1ałem się, łem do niego urazę, to wraz nie przyłącza~ się do. 01c~ i zsiadł- Zapytawszy jednego .z tołnie 

że 1esl t-0 patr.ol l~·go pułk? u· tylko że mu darowałem, ale na szy .z koma,. loku1ę Stlę sam. na rzy o · miejsce postoju naszego 
ł:in ów Ja~łowie.ckich, uda1ący wet byłem mu wdzięczny, że wozie, uczepiwszy swego wierz szwadronu, udałem się tam nie 
Stę do wsi Laski celem przeko· nie odbiegł z tego mi.ejsca, tył- chowca z tyłu za wozem. zwłocznie. Szwadron nasz roz-
nania się czy są tam bolszewi- ko dziwnym zbiegiem okoliczn·o Jedziemy już teraz razem i lokował się w przyległej do mia 
cy. ści dostał się w moje ręce. jestem pewnv, że nic złego się sta wi~ tut nad rzeką Bu-

za. chwilę p~tr~l wyjeżdta z Po spatrol<>Waniu· wsi wró'Ci- nie stanie. Za~iekawion~ ta- ~iem. 
l~su 1 . zatr~ymu1e się . Rozglądam łem wraz z żołnierzami do miej bory~om opowradam ~oią ~- Wioska, a raczej miny włos­
się b~czm~ po polu, czy prz~- sca postoju 14-~ pułku. Rann sta~nią przy~od.ę · ~ koniem. Ki: ki, bo tak ona wyglądała obec· 
p~dk1em me . wbaczę s.w':go ~o udałem się do dowództwa puł- wa1ą. ze zdziwieruem głowami, nie. 
ni~ . . Naraz wi dzę w. o<l~ah. na ia ku, gdzie wyjaśniwszy całą sy- mówiąc: . Skoro otoczvli mię koledzy, 
śnie1ąc~ tle pola, Jakiś eie.mny tuację, w jakiej się znalazłem. - SwoJą drogą masz pecl:a. 'Jniemieli ze zdziwienia, bo­
prze dm10.t, k~ory porusz~ się.• otrzymałem instrukcję, gdzie nie tylko na złe, ale i na dobre! Wiem według ich dotychczaso-

- Zda1e ~i S1ę . że ~on! - .0 - mam poszukiwać swego pułku. - Taki - potwierdziłem.- wego mniemania byłem już nie-dezwałem s i ę . Jakoz w te1że Ob' . • ł1 d ł N' · I b k ł ż b · i,
0

.„„czyki---
chwi li rozle gło się rmnie i pa~ . 1a~?1onok mk że. puk!< s~ a b li w1e .e ra fwa o, ri yż hę ~ ........ 
sący się k<J·ń poczuwszy inne s1~ł w .1erukn-' u nm1~n hl ć ru· ?' szeW1:Y . zuła as?wta ikt e .Y Udałem się natychmiast do 
k . t' . bl ' ż ć m1 owei, s ą<l ma wyiec a po me noe 1 me ani, o <> wie poruczm"k„ Dudziński'ego t' za-ome, począ się z 1 a . . . d W U · b b ł ""-p d 1 yłem pa.rę kr:i-ko"w etągami <> arszawy. cieszy co Y Y 0 • meldowałem mu o swoim po-o s « <J cz ł · t ' d ść · . d M . ' kr I naprzód i chwycHem za uzdę. a mn11e a wia ~mo. , ze 1e • - asz szczęście, pS1a ew wrocie.-
Poznał mnie, bestia, i stanął nak. w końcu. wyie.dziemy stą~ . - Widoczni.e jeszcze .nie Dowódca na mój widok zro-
spokojnie. Poprawiłem skręco- Z1~dłszy śmad~ie z uła.namt: przyszła na mnie Pc;>1'a do pias· bił ,zdziwioną minę i zaczął wy 
ne na bok siod1o, sprawdzi- po~1ękowa~e·m 1m za pomoc. 1 kul JeszczP. może 1 Wars~~ę -iytywać 0 całą przvgodę, iaka 
~m czy cze~o nie b-a:k i zarzu- go~1·n.i:ość i ruszyłe~ sam, kie zobaczę? - odparłem ze smie- Tlli się Wydarzyła. Opowiedzia· 
ciwszy karabinek na plecy wsko ru 1ąc s!ę w~kazaną mt drogą na chem. łem dokładnie przeb:eg wypad 
czvłem na s iodło . poszukiwMue pułku. - Teraz to jut nie ma stra- · ~{ÓW, podkreśta;ąc w końcu, ze 

Nigdy bym nie nrzynuszczał, Koń mój niechętnie rusza kłu --li11 brao:e, jutro dojedziemy W~?;vsłldemu bvł winien koń. 
te ie.PC.ze &iji ~ nim spo\kam. sem i widzę. ile nie POSDiesze na do Kamionki. a no~em na no- J;>owódca oolecił mi konia od 

Znałem t* konia jes!CI 
Warsza\vy i nieraz na nill 
miałem ochotę. Nareszclt • 
czeniu memu stało się u4I 
i od tej pory bvłem jego wW 
cielem przez dłitgi czas, bG p 
wie do końca -wojny, dot' 
mi nie padł w ost.a ~niej billil 
bolszewikami pod Kijko~ I 
Słuczein. . · 

Czynimy ostatnie ,t>rzy„ 
wania do «;>djazdu. . P 
koąipletuje szwadron, p~ 
la kilku żołnierzy z taborani.1 
-n;enia konie, uzupełnia bil 

W ostatniej chWili zjawlaJ 
kilku maruderów, którzy iii 
cze od ~i~wy pod MikołajOWI 
l;łąkali się po różnyc~ oddi 
lach szukając pułku. 

W osta'tnim dniu umundtn 
wano nas wśrz:ystkich, wydQ 
"?dobyte pod Łopatyne~ drtl 
-:howe ko~lki i spodnie bobi 
wickie, oraz niektórym wyf11 
wano bąty również tego sall 
~o pochodzenia. . 

Jedziemy· ptZ'ecież d-0 V/łl 
o;zawy, musimy przeto jako li 
~o wy~lądaćl Zafmuje nam b 
•vszystko około dwu dni czai 
Tes*eśmv już gotowi, i{>dnak ni 
wyjeżdżamy z powodu hraki 
"'' a!S·o„ów. Dowództwo się nit 
c:erpliwi, ooniewd mam" r~ 
kaz najszvbc;zego wyiazdu 

~1 C'JUjakw 



Kalendarz dnia · 

4 
i.istooa4 

CZWARTElt 

Karola Boromeusza 
b. 
Słowia6ski: 1-Uci­
woja. 
Słońca wsch. 6,36, 
zach. 16.2, 
Księżyca wsch. 
7.59, za.eh. 16.29. 

msTORIA PODAJE: 
1576 Sejm elekcyjny po ucieczce Hen 

ryka Walezego. 
1648 Oblętenie Zamo§cia 

Chmielniok:ego. 
prze.i: 

1812 Wej~1e wojsk Napoleona do Po 
znania. 

PRZYSLOWIA: 
Kiedy swego cza<su goły las nastaie 
Sw. Hub„rt z lasu cały obiad daje. 

KTO NIE WIE, żE: 
, , . · . Akumt!!ator elektryczny jest wyna· 

lukiem s· etmensa (185-0). 
HUMOR WIELKICH LUDZI: 

Było to podczas wa!k wyborczych 
o: rozsizer7.>0ne prawo ~ło•~waJ''it dl:i 
kobiet. Zaprotestował Sir Geocge 
Cockerill, a wtedy jedna z posłanek 

·· · zapytała go. 
· - Czymte wła~iw'ie w takim ra­
~ie jest według pana kc bi eta? 

Cockerill z punkt.i odpowied.z.iał. 
pat~c na wcale t>'ękną posłankę: 

- Jedni\ z przyjemnych pomyłek 
·natury. 

·· 11umac~~nie snów 
·P. KlsmeL Będzie kłopot w związku 

' ··z pracą. Brt•net w średnim wieku my 
•Il o Pani. Szalyn~a jest Pani tyczli· 
wa. Mąt otrzyma pieniądze. Radość 
czeka go. 

P. T;;deusz 18. Do następ!iej loterii 
niech Pan kupi los, zawjerający wy· 
łlleznie dwórki, kó;lci i siódemki!. Bę· 
dzie Pan lwiadkiem zajścia uli.cznego. 
List nadejdzie, lub pap:er urzędowy. 

P. Helena 5. Pan Tadek podoba s'ę 
Pud; sympatia ta jest ttesztą wzajem 
na. mimo gniewów i dąsów. Wrót~ 
Pani &zczęście w miłoścL Sprzeczka 
a · kobleill będ.z'.e. 
R6ż~ka nr. 2. Znaiomy ze snu my· 

łti o Pani często. Ktoś Pan'ą obma· 
wła {młoda kobieta). Pierścieó z czer 
wonym kamieniem przyniesie Pani 
me-:ęśe:e. Radość będzie w domu. 

P. „I)ovaa Koja". Są bardzo tao'e 
·kursy ~nl!.ielskiego; mt>~e panna A1"1a 
uiłlteresuje się nimi. Poza tym radzę 
fef wstąpić do jakiegoś stowarzysze· 
nia, eo . l;iardzo jej 9ię przyda. List na 
dejdz:e. Spełni się Pani marzenie. Pro 
azę nie zaniedbywać owego pana i 
ewentualnej sprawy sl\(łowej. Przypo 

.. .minam. te czytelnicy „Ost. Wiado· 
mo•ci" korzTStalll z bezpłatnej porad 
m prawne;. 

. . ,, St!>"Czyk ,M~.ta. St>ełn.i sh1 ty· 
- ··ezet'i\e ukryte. Będzie radość z powo· 

du Pani w rodzinie. Miła przechadz· 
ka. Sprzecr.ka z niedobrą kob'etą. 

Str. 5. 

(IJ9ścig Polski na orlich szlakach 
Piękny bilans pracy lotnictwa komunikacyjnego 

Stale wzrastający rozrost na dziej wygodnym i luksusowym mieli latać na cudzych płatow-, dynem i Rzymem są coraz bar­
szej komunikacji powietrznej środkiem szybkiego przenosze- cach? dziej aktualne wobec wzmaga• 
skłonił naczelne władze P. L. L. nia się z miejsca na miejsce. Stale wzmagający się rozrost jąceg? się ruchu tury~tów, wy: 
„Lot" do zaniech~ni~ w b~eżą- Doceniając w pełni olbrzymią PLL „Lot" każe nam patrzeć z maga1ą_c~~. wygodne) 1 seybkiei 
cym .!'°k~. zwykłe) zunoweJ re· rolę lotnictwa pasażersko-han- 1lfnością · w przyszłość. Mimo komunikac1i. . • 
duikcii lo:ow. dlowego, nie możemy pozwolić braku odpowiednich kredytów, ~nowocześrua1~c ~ęt oraz 

.Inowac;a ta, ·;· spowod?w~na :mbie na przyglądanie się z za- ~imo tego, iż może należałoby dąząc do. zapewn1eni~ pasaże­
~1elką. fre~wen~Ją pasazei:ow, łożonymi rękami na to C<> rob: na cele rozwoju lotnictwa pa· ;om maximum .bezp1eczeńsh-:a 
me o~;ęła Jedynie połączerua z się na tym polu za granicą. sażerskiego przemaczyć więk· ~ wygo~y, m.u~imy zdobyć ~ę 
Dalekim Wschodem. -;ze, niż dotychczas sumy, sieć :S;k na1szybc1e1 n~ W"?,chomi~-

Na wszystkich pozostałych Spaglądamr z ufnością ,,Lotu" pokrywa coraz bardziej rue. nocne) komunikaC]t lotm-
:;zlakach codzi.ennie, jak w o- mapę połączeii latnic'7V'l".h świa- czei. 
kresie letnim, kursować będą W przrszlośi -, -
płatowce, prawie zawsze z peł· ta. 
nym „ładunkiem" pasażerów. 
Szczególnie intensywnie rozwi­
ja się ruch ną liniach, wiodą· 
::ych na północ, do . Helsinek, 

sv1ialne s1m1lotr 

Rygi i Tallina. · 

Coraz wiekszr udział 
Jeśli ' chodzi o zdobycze na­

:zej komunikatji pasażerskiej 
:ia szlakach . międzynarodo­
wych, to rok u'biegły zaznaczył 
1ię bardzo wielką w tym kierun 
~m przed!;iębiorczością. 
Nowou~worzona linia do Pa­

lestyny oraz . przedłużenie po­
!ączenia północnego do Helsi­
nek są dowodem, iż w wielkim 
wyścigu o opanowanie przest­
worzy Polska bierze coraz to 
-:zvnniejszy udział. 
Łatwo zrozumieć, jak wielkie 

ma to dla nas :m·aczenie. N o· 
woczesny płatowiec komunika· 
cyjnv mknący z fan4astvczną 
szV-bkością przeszło 300 km na 
~odz. zbliża nas· bardzo wydat­
!lie do sąsiadóv.(, będąc najbar-

Nasze położenie w centrum Niezależnie od tego dużo jest 
Europy zmusić musi wszystkie ;esa:cze do zrobienia. Na pierw­
:nne państwa do przeprowadze szw plan wysuwa się tutaj zor­
nia linij właśnie przez teryto- ganizowanie stałej komun\.kacji 
rium Polski. Czyż więc mamy 

1 

powietrznej z Zachodnią Euro­
pozwolić na to, aby wydarto oą. Połączenia z Paryżem, przez 
nam z rąk inicjatywę, abyśmy Berlin, z Amsterdamem, Lon-

Władze naszego lotnictwa 
handlowego zdają sobie z tego 
sprawę i być może, iż już w 
niedługim czasie, pokonawszy 
olbrzymie trudności, zaczniemy 
latać „sypialnymi samolotami". 

Obniżko komornego przedłużona 
Mniejsze lokale korzrstaf beda z ulg do 1 czerwca 1938 r. 

Wczoraj odbyło się pod prze I jekt przewiduje równocześnie 
wodnictwem wiceprem. Kwiat- przedłużenie obniżki dla więk­
kows.kiego posiedzenie Komite- szych lokali do 1 kwietnia 1938, 
lu Ekonomicznego Minis:rów, a dla mniejszych lokali do 1 
na którym rozpatrzono projekt czerwca 1938 r. Obniżkę ko­
zmia·ny ustawy o ochronie loka momego wprowadzono na o­
. orów. kres dwu lat, dla mieszkań ma· 

Opracowany już projekt prze łych do 3 pokojów wynosiła o­
widuje stopniowe zniesienie o- "la 15%, a dla większych 10%. 

ulgi dla przemysłu w trójkącie 
bezpieczeństwa i centralnym 
okręgu przemysłonm. 

Jak wiadomo dotychczas o­
bowiązywały wielkie ulgi po­
da tkowe przy inwestowaniu 
kapitałów w budownictwie 
mieszkaniowym. Polegały one 
między innymi na tym, że ka­
pitał zainwestowany nie podle-chrony lokatorów. Całkowite 

wygaśnięcie tej ustawy nas.1ąpi 
w roku 1943. W pierwszym o· 
kresie zostaną wyjęci spod do­
brodziejstw ustawy właściciele 
większych mieszkań, a następ­
i.ie coraz mniejszych. 
Przedyskutowany wczoraj pro 

Obok tego Komitet Ekono- gał opodatkowaniu. Odnośne 
miczny rozpatrzył projekt u- postanowienia ulegną zmianie. 
stawy w sprawie ulg inwesty-j Chodzi przede wszystkim o 
cyjnych dla przemysłu. Wszy·/ to, by kapitał inwestowany w 
:!kie ulgi mają być połączone luksusowym budownictwie nie 
w jedną ustawę. Ustawa ta korzystał z przywilejów podat-
wyszczególniałaby wszystkie kowych. 

Olrogi stosunek do svno ssoliniego 
pudczas jego 11o'i1tu w mie~de gwiazd - Hollrwood 

Syn Duce, Vittońo Mussolini J mowej. W Hollywood, jak się I bombardowanie. Było b~ 
jest w Amery-ce niezbyt mile okazało, sfery artystyczne przy wesoło" ... 

.. „„ ... „„„„„„„„„„ .„„„„„„„„„„„„„ .... „--:„„„,_„. 

widziany przez prasę. Tak na jęły go wręcz wrogo. Tak na Poza tym organizacja arty­
przykb:.d „New York Post" Drzykład ocganizacja artystów stów filmowych zaproponowała 
twierdzi, że młody Mussolini filmowych umieściła w gaze· Hollywoodowi, aby „zmył z sie­
przyjechał do Stanów Zjedno- ~ach hollywoodzkich olbrzymie bie hańbę wysłaniem wagonu 
czonych, aby poznać amerykań- ogłoszenie. Ogłoszenie to przed środków lekarskich dla rządu 
siką produkcję filmową, a w za· stawiało płaczącą matkę, trzy· walenckiego". · Na n1alel wokandz•·e ••• 
sadzie powierzono mu również mającą dziecko ria ramieniu. Również i stosunek poszcze­
pewne misje polityczne. Pod tym rysunkiem mieścił się gólnych artystów bvł nie mniej 

-serce a interes .. ' . I rzrr: „Kobieta zm1enna iesl" 

Dopiero teraz wychodzi na jedynie podpis: „Skrzydła w po v..rrogi do Vittorio Mussoliniego. 
!aw dlaczego Vittorio Mussolin! wietrzu". Tak nazywa się książ Tak na przykład, znana gwiaz­
ts.k szybko opuścił Hollywood, ka Vittońo Mussoliniego o jego da filmowa, Joan Crawford, 
gdzie miał p<YLostać przez dłuż- przeżyciach w Abi~ynii. Pod o- oświadczyła swej wytwórni, te 
szv czas, aby dokładnie poznać głoszeniem jest również wniesz opuści atelier, jeśli syn Duce 
~ajniki tamtejszej produkcji fil- czona cytata z tej książki: „O- przestąpi jego próg. 

trzymaliśmy rozkaz wznowić 

„Nie do ludzi, a do owiec" 
(A .. · E.) Panna Weron~a Heni pięcie i opuścił . niewierną na 

. 'dtykówna zapłakała glosno, a/ zaws~e. 
· naw•~ swego narzeczonego, I Wido~znie panna Weronka 
Romana Jgnaciaka. uprzedził<! nowego nar;eczon,e-

- Cz,go ryczysz, najdroisza go ? gr_ozqcy"! mu mebezpi!­
·moja? - zdziwił się pan Ro- czenslwi!• gdyz. następneg~ dnia 
man. pan Roman w zad en, sposob nie naleir obe<nte cala lustralia-tak twierdzi znanr działacz goJpodar. Bo mam jut nowego na• mógł •ię dostać do mieszkania 
rzeczonego - zawodziła pa- rywala. Z kryzysu światowego Au- gospodarczy CambeU Bruce -1 przełamuje się tam przy tempe 
nienka. - Otworzyć! - ryczal, wa- straUa wyciągnęła pewne korzy nie do lud~ a tylko do owiec". raturze 50 stopni powyżej zera 

_No to po cholerę wyjesz? ląc pi,ścią w drzwi. ści. Kobiety w Stanach Zjedno •: w cieniu. 
_ rzeki chrapliwym głosem - Prędzej umrę! .. - od po- czonycb przy1M}'czaiły się no- Najszczególniejszym zwierzę •: 

·pan Roman. _ Przecież nie wiadal ze środka pan Korkow- sić tanie fwa królicze, zamiast ciem Australii jest Koala. Nale Australijme restauracle mu-
bol. ski ledwie żywy ze strachu, ki- j!ronostajów i srebrnych lisów. ty ooo do specjalnego gatunku szą bvó zamykane o 6 wieczo­. j" w ogóle rozmaitość klawa waiqe ;ednocześnie . przez okno Australijscy bezrobotni polowa kangurów, przypomina z wyglą rem. Tylko ~cie hatelowi mo 
rHcz. A mnie tam wsio rów- palcem na dyżurującego polic.- li na króliki, zjadał-i ich mięso, du niedźwiedzia i mieszka na ~ą otrzymać alkohol po 6-tej • 

. no. Oddaj tylko pierścionek, ;anta. a futro sprzedawali eksporle-

1 

drzewach. Nie można go wy- Z tego też względu prawie wszy 
·com ·ci go kupił, i paszla won na Pan Jtoman szturmował tym I rom, którzy wywozili je do A- wieźć z Australii, ponieważ od stkie restauracje austrailijStkie 

' zlamane fllice. czasem drzwi z iście chińskim meryki. Rząd austra1lijS'ki bu- 1 żywi.a. się !liśćmi specjalnego ga ~ą hotelami. Poza tym należy 
Pierścionek został niezwlocz bohaterstwem. -Gdy zaś ~amek 1 dzo się cieszy z takiel!o st.anu tunku eukal·iptusów, które ros- pić tylko wówczas, gdy jest się ·nie z-wrócony. puścil wreszcie i pokli; stanął I rzeczy, ponieważ kiróliki stały\ ną tylko .w Australii." Koala nie przynajmniej o 30 kilometrów 

.. .:._ A . jak wołają tego frajera otworem, ciężka dłoń UJladzy się istną plagą Australii. Wła- pije wody, ani żaOO.~h inn~h oddalony od miejsca, w którym 
które~oś zlapala? - sy:zal spoczęła na ramieniu ,. napastni i dze chcąc uniemożliwić dalszą : Płynów. spędziło się ostatni!\ noc. Z te-

· pan Roman, czerwony ze złości. ka i urzęc/owy alos oznajmił: · ekspansję króli:ków na zachód *•* !!o też względu w każdym lok.a 
.._ O;. zabiiesz go! - beknę - Chodź pan ze mną. . przeciągnęły przez cały konity- -Melbourne liczy tyllio mi- lu wisi mapa, na której jest za ra· panna Weronka. - Nie po to przyszlem, aże- nent z północy na południe, lion mieszkańców, a przy tym znaczona 30-kifometrowa strefa . 
. ~ Tylko bez przejmowania, by go fizycznie skr.Zywdzić - wzdłuż zachodniej J!ranicy Qu- j posia.da dwa razy tyle torów 1-----------­

. •ostro. Lamenta mi tu boc/zie bronil się pan Roman .rra roz- uenslaind i Nowej Południowej wyśdg~h, oo Nowy Jork. 
uskuteczniać. Gadaj prędzej, prawie. - Tylko że pierścionek Wali.i, waJ ochronny nie pirz- •: 
do Wielkiej Anielki, ponieważ narzeczeński zamiar.owalem mu puszczający królików, stwO!l'zv- Białe niedźwiedzie w ogro-

. te · nłe mam życzenia tyli czas odpalić okazyjnie. · ły więc coś w rodzaju ilinii Ma cl.zie zoofo~ic-mym w Sydney 
1 byle prukwą bajcować! Po cholerę ma . chłopak w g.i!D.otia dla królików. zmieniają skórę w maju i listo-

. _ Korkowski Zygmuś się na sklepie ekspens uskuteczniać, •*• padzie, podobnie jak na Gren-
zywa. skoro ~e7.eli u mnie 1a p6l ceny .Vf ~ustira:Jii. zmaJduje ~-ę 1f 1 !andii. Nfo przy~czaiły się 

. . _,.... A to ten? No dobra. Poga dostanie? . . · · mih~ow owi~ 1 7 !1111tonow 1~s~ze do tego, ze . w AustJ:a-1 
ilamy sobie z niem we dwoje! Sąd uwolnzl .pana. Romana od I ludzi. „Australia nałezy - o- 1 lu nma zaczvna się w ma1u. lhr"P'_,..,.. 

l..• . BPlllllll -"'Pcil fis „ wi~ i ~ · · ··· . świadczył ausi:raliiski ~acz l OP.łatek na Boże NModzenie I łilll!!!lil!ili_..młiiiiiUAiililiiiiiWMliil 
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Kim jest „ mister A 11! 
[Dzieki jego pośrednictwu zlikwidowana 

n~~lrmata oskarżonv o szpiegostwo 
SePsacy.lne art:'sztowanla w Moskwie ban··e handl1r,r n,rkolrkami · Wielkie wra:tenie w mo- 1 pagandy i kultury w Komisaria I my, wywołało wielkie wra.że· 

akiewskich kołach dyploma· cie Spraw Zagranicznych. ' nie w kołach dyplomatycznych Dzięki pośred.ndctwu „mister i z tego względu doskonale zna 
tycznych wywołało aresz '.owa· Przed tygodniem Arosiew, Mos.kwy. Pani Wiera Arosie.w, A" policji nowojorskiej udało zgubne wpływy jakie wywiera 

k 1 • l'k 'd ć "lośc' '. en nałótt, oraz zdołał zaobs.er-nie w n!ezwykłych o o iczno- wroc1wszy do domu, nie zastał kobie la nad wyraz piękna i to- się z 1 w1 owa znaczną 1 - Ei 
•ciach byłego posła sowieckie· żony. Gdy czas mijał, a pani warzyska, utrzymywała kon- band handlarzy narkotykami. wować w jaki wyrafinowany gó w Pradze i Kownie, Arosie• Wiera nie wracała, zaniepoko- takt z paniami z dyplomacji i W 11 miastach zlikwidowano sposób ofiary nałogu zaopatru­
wa, oraz jego żony. jony· Arosiew wszczął poszuki- bywała na wszystkich przyję· doskonale zorganizowane ban· ·ą się w narko tyki. To go ld 

wania i wkró tce się dowie· ciach. . dy i zarekwirowano narkotyki s.kłoniło do oddania swych U• 
Prze.d dwoma laty Arosiew dział, że żona została areszto· war:ości 5 milionów dolarów. :łuJ:! policji. po-ślub1I w Pradze obywatelkę wana przez GPU. Rodzina pani Aro3iew dowie Jest to wynik ; dwum'.esięcznej Za wiedzą władz w jęgo apte czechosłowacką, córkę bog~- Natychmiast udał się do Ko- dziawszy się 0 jej ue5ztow'· d·ziałalnośd 11Mister A". :e można było łatwo zaopatry· t~go .Przemysłowca, pannę Wie misariatu Spraw Wewnętrz- niu, zwróciła się z prośbą do M A"? wać s'.ę w narkotyki, nas'.ępnie rę ~iala . . śl~b t~n wywołał .w nych, aby interweniować w poselstwa czeskiego w Mo· Kim jest ten " ister s~ał się rzeczoznawcą różnych awo;m czasie wiel~ą sensację, sprawie fony. Jednakże i on skwie, aby inierwcniowało w Nikt tego nie wie. Jego praw- band gangs:ers.kich i dzięki te­

po?:ewat było to pierws~e ~ał już stamląd nie wrócił. Zos~ał ;ei sprawie. Poselstwo jednak dziwe nazwisko jest znane tyl· :nu cały materiał obciąża!ący, tenstwo dyp.lomaty sow1eck1e-1 ro'wn1' ,..ż aresztowany. Aros1'ew d 'ł . b' . d ko najwyższym funkcjonariu- znalazł się z czasem w jego ł'ę· " dz k „ o mówi o te1 pro§ ie, ośw1a - szom polic,ii, którzy strze~ą tej . dał d 1ł d li t • 0 z cu oziem ł\· i jego żona · są oskarżeni o czając, że pani Wiera Arosiew · k k ł · ku: posta <>K a ną s ę 
P k tajemnicy ]a o a · w g owie. groźniejszych band handlarzy rzed rokiem Arosiew wr6- szpiegostwo. jest już obywa!elką :.owiec l\. i Wyłączni'e L--·..!e ..... dzi·ęki' te- 1 •• k d kl 'ł d M t d · · I A A · dl · · ovwi ·" "1arkoty.rnm1 Ja . i a resy s a-CJ o os ewy, g zie mian"- resz ~owania roslewa i 1e·1 ałe~o nie może się ruą opie- mu, że nazwisko „Mis~er A" ni dów z narkotykami. 

wano go szefem wydziału pro· go żony, jak już wspomnieliś- kować. , komu nie jest znane, udało mu Obecnie ma on zaniechać 
się zadać tak poważny cios han swej działalnoś-ci. Mimo to fe­
dlarzom na.rkotykami. ~o nazwisko będzie nadal trzy-Tajemnic a m··.11onera 

zarmuie sie wr:a<zn~e crobrcc'fynnośdą 
Jest o nim tylko tyle wiado- mane w tajemnicy. ponieważ 

mo, że je-st to człowiek z lep· .sruru!sterzy przysię~li mu zem· 
szych sfer, który z idealizmu po ~tę 'i pTZy"Sici;ti te.i do1rzymalib'y, 
§więcił się walce z gangs•erami. ~dyby się dowiedzili kim . on 
Jest on z zawodu aptekarzem jest. 

Anglia posiaaa milionera, któ 
ry spędza czas wśród biednych 
cticąc poznać ich niedolę i na­
pra~ić, w miarę motności, dzie 
j-~ się i.rą krzywdę. 

John Cor'on, k'óry dorobił 
1ię wielkiego mienia na produk 
cji ~wełny i jest uznawany Ul 
najbOgatszeflo człowieka w Lan 
cashire, od lat nie prowadzi 
f.adnych interesów. JeJ!o obec· 
aym zajęciem jest dobroczyn· 
llM~ r ł•.mu zajęciu poświęca 
bardzo duto czasu. 

się on do jedn~j z dzielnic za- ' jak zużytkować otrzymane pie 
mieszkiwanych przez biedaków I niądze. Czasem znów zafrzymu 
loodyńskich i tam prowadzi ży je się przed domem duchowne 
wot podobny do ich rvbu życ ' a.1 go jednej z dzielnic duże pry· 
Obserwuje 011 uważnie swoje watne auto pełne ubrań, które 
otoczenie, a gdy już poznał ich mają być rozdzielone wśród naj 
życie przeprowadza się w tym biedniejszych danej dzielnicy. 
samym ce.tu· do innej dzielnicy. Corton umożliwił kształcenie 

E.ha DfO!tSU Cl1askiel!W~.(ll 
SpcQwca naoadu na rdruo~ata skazany za kot1orlai 

nili 2galm: go pis~a · 
Gło§nym echem odbił się ka zatrzymimo. Okazał się, nim 

przed kilku tygodniami n'.~zwy· T(azim'.erz Dll'Ila;ski, członek b. 
kły wypadek, jaki miał miejs-ce O.N.R. 

' Corton co pewien czas zni·ka 
• kitka tygodni ze sw~o do­
lftU. Wtajemniczeni wiedzą co 
nnacża to zniknięcie: pod przy 
Iwanem nazwiskiem wprowadza 
~89eoeeeeeetjef'to<> 

Po pewnym czasie wraca on się wielu uzdolnionym dzie­
do swej wi!H, a zaraz potem ciom. Pewien słynny skrzypek 
poznani przez· niego biedacy, londyński zaczął się uczyć gry 
którzy zasłul!ują na wsparcie, na skt'zypcach dzięki pomocy 
otrzymują większą su~ę pienię milionera. Corlon spostrze~ł 
tną od nieznanego dobroczyń· chłopca na h~dnym z podwó.rek 
cy. Do pierliędzy jest dołączo- ~dzi~ zbudował sobie coś w ro 
ny list, w którym dohroczyńca dzaju · organów i z wielkim ta· 
daje im kilka pożytecznych rad lentem grał na nich. 

w kuluarach stołecznego Sądu Wczoraj Duna1ski odpowiadai 
Apelacy;nego. , przed sądem Okręgowym W 

Podczas przerwy w rozpra- Warszawie w innej sprawie, a 
wie apelacyj~j zabó;cy ś. p. mianowicie za kolportaż niele· 
sierżanta Bujaka - Chaskiele· l!alnei' „Sztafety". 
wicza. d·o obrońcy oskar· -
żonego, aidw. Jana Dąbrowslcie- Sąd skazał Dunajskiego · na 3 
~o, podszedł jakiś młodzieniec i miesiące aresztu z zawiesze­
znieważył ~ cz}'llln~, Napastni- niem. 

f(1r1tra na Zamku 
Pan Prezydent Rzeczypospo 

litej orzyjął wczoraj w obE'cno· 
ki Marszałka Smigłego Rydza. 
~· prezłsa Rady ~inislrów gen . 
Sławoja Składkowskiego i wi­
cepremiera inż. E. Kwiatkow· 
1kiefo, którzy referowali o 
lt;et•cvch f)rac~ch REłldu. 

ZdE m ska w: nie lt n gs ter a 
IJOr"<ZBS WJpra· Jl '11 mieszk·n!!e 

Przed kilku dniami powróci Znalazłszy się w Warszawie, 
Taiemn~ca umttl1warego D~koiu · 
Przybyły do stolicy Henryk I po kilku godzinach biesia~y, 

S~efanowski, właściciel mająt· skradła mu 1890 złotych, książ 
ku Borowo, pow, rawskiego, kę czekową Banku Tow. Spół: 
zaczepiony został w pobliżu I dzielczych na 7000 złotych 1 
Dworca Głównego przrz jakąś zbiegła w niewiadomym kierun 
sympatyczną ch:ewoję, .która ku. 

z Paryża Samuel Hamburger, I rlamburger zabrał się energicz 
znany gangster i włamywacz nie do swojej „pracy" i upa-
międzynarodowy. Wyprawa pa lrzywszy sobie m!eszka.nie 
ryska zakończyła się fiaskiem, Szmula Zamenczkowskiego 
jeden niefortunny występ zade przy ul. Nowolipie 23, posta.no· 
cydował o wysiedleniu złodzie- wił je zoperować. 
ja z i.tranie Fra.ncji. Podczas nieobecno§ci do· 

zapropon01Wała mu wspólną Zmartwiony ziemianin złotył 
kolację. skargę policji, która wsżezęła 

--------------------------- mowników, włamywacz usilo-Praca o bl1a!''lcb ~·i,ti·uyt"' wał dosiać się do lokalu. Za-
Zaprowadziwszy obywate'a energiczne do~he>dzenie, celem 

do pokoiów umeblowanych 
1
1 ujęcia spryciarki. 

!I „ 11 uważył to pomocnik dozorcy i 

nad mo• ,1~.em M :.r ,,.z. P„. I u „~_ s1!:e"O zaalarmował natychmiast poli-
przy ul. Widok 24, niemajoipa · 

• ~ ~' - :I cję. Na miejsce przybyło 2 po- ........ ,„ ......................... ,„·-----------------------„ u"a·elire w nrn1s7ym m''s'atu s'erunkowych. 
Jak się dowiadujemy prowa· sudskiego będą już w najbliż- Na widok policji, włamywacz. W CZTERY O CZY 

d1óae od dłuższego czasu przez szym czasie opublikowane w pobiegł o pię'ro wyżej, zapukał 
d d ,ę· tł 1 I 1 · od • Tnt••-""" '"'?-"''''" 'k"„ „ [„„. t • rnH·~-n~ Instytut Badania Mózgu przy formie pracy naukowej. 0 ru.ste5o 0 ca u 1 P a:ąc u '"""' "' 

U · t • S f B p· /o • b się za pracownika elektrowni, 
go01:·wri~~:e ba~:n~a naua~~~; dzieier;~;:w~z.1!1 ~J ~;:;:zły~ usiłował przedos'ać się na. k.u· N·epolr ebna uste11l„JW „.,. aad mózgiem Marszałka Pił- miesiącu. chenne schody. Ale włdcic1d z DS m:eszkania nie wpuścił po-dej- -

I rzanie zcłenerwo.wa.nego ,.elek- „SZESNASTOl.ETNJ NJESZCZĘśl f I wiedzie~. Rob!lem wszystko, eo było 
troJechnika", kt6re~o nieba· WIEC Z SUWALK" donosi nams w mel mocy w tym kierWl.ka. I.a 
wem pochwyciła polic;a i prze- 1 „Na początku lata poznałem cudne daremnie. 

Fow~cfź ~u łoszy BJ~ski W ~bud 
Ptzecfmieśda Tel Awiwa 11od woćą 

JEROZOLIMA. Powódź któ- ł Synajskiej. O!rnło 50 rodzin a­
ra ostatnio nawiedziła Bliski . ::ahskich jest bzzc!omnych, utra­
~scbód, czyni w dalszym ciągu ;iwszy wielbłądy 1 trzodę. 
apusloszenia. . ' Rząd pospieszył z pomoq, 

Donoszłl o olbrzym:ch szko- wysyła;ą.c żywność i lekarstwa. 
dach w Transjordanii. Polącze· Droga do Egiptu uległa w wielu 
nie kole?owe Ammanu z Mediną miejscach do.szczętnP.mu znisz· 
jest w trzech mie;scach przerwa czeniu. Niżej po·łożone prY?dmi'l 
ne. Ucierpiały również bardzo ścia Te!-Avivu są również zala-
azczepy arabskie, kocz:ujące w ne wodą. · 
okolicy Beersheba i na pustyni 

· S „ tek· zaro4_ ąl w Gd ~ ni 
Ztloga ;dnlala sie ur towac 

Wczoraj wieczorem w por-1 s•a 1ek poszedł na dno. 
cie gdyńskim wsku'ek z:derze· Załoga w liczbie 5 osób w o· 
nia za'.onąl mały statek pols~i statniej chwili zdołała sie ura· 
„Transport". tować, wyska~ując na na.brze· 

W czasie manewrowania te. 
przy nabrzeżu polski~ siatek Na zatopionym statku znajdo 
Zeglutti Polskiej „Puck" wsku- wał się 5-'o·nowy ładunek mącz 
tek ciemnojci przy przycumo- ki kar' oflanej. Wła~cicielem 
waniu zderzył się z małym słal s'a!ku jest p. Wilgurski. Na 
kiem „Trans.port" o po'.emno.ści miejsce ka!as:rofy z:awiła się 
240 !on, k'óry woził drobnicę komisja, k'6ra us'ali, kło pono­
~omiędzy Gdynią, Gdańskiem i si winę za.tonięcia statku. 
Tc7'ewem. 

W·,·•1'ek zderzen::t „Tnns- Ra.no pod!ę'a zos•anie próba 
port" cl„„,.,„ł z.s:ęc:a i rozr.>:ęi::::\ wyr'"byc:1' s·~·trn przy oomocy 
bur~,. W prie<:iuu paru minul diwił!u pływa;ącego. 

prowadziła do aresztu. I dr1ewczę. Od pierwszego weJrzenia za ZaD?vkalem się. w dcm1! I n~e Wf" 
· kochnłem się w nief po uszy. chodz~lcm '?a ulrcę, by 1cb ~1e wł· --------=----- j Jest to rzadki okaz pic;knc>śd. Lad- dz'c:ć. Us: łowe.lem wyobrazać ~ 

K •• k• • I n'e :rb:.idow"'na. B::rdzo in•e1i1fen!'1"\ sobie w. myśli zł'!. i ~tną: lee-z- m1· r gre? I z WIZJ il Nic dzlw!1ego w!~c, ie ~razu zako- ~o _woh z~w~e 1aw1ł11 mi lię d~rl, 
, • cha~em się w n1zJ. z kazdym dn·em P·"' n._ f usm erhn!ęta. u Mussol n erro milOŚć wzrastał• w mym sercu. w .końcu pnt'lhondnn sfę •• te "" 

' • _1 pomnieć o niej fest ponad mofe slly. RZYM. Król grecki Jerzy 2-gi Często spoty}taliśmy „ę ~ tow~1'. Kilkaltrołll'e chciale>m się tu11ną~ n• . ł . . . stwnch. Wiedziała, ie ływ!ę dla n.te1 1 I t t „ i I I ł orzv1ą m1mstra spraw zagrani cz ' d ż tr J t ż • dz. I . „ ~o,e prze' ę e z;yc e, en oc :-ga fm ' h h c· d : . u 0 1}'11!Pa ~· a e Wle ta cm. 2.- się z tym. Sn111owny ltnddrton:e, ny; r. l!'-~0, po czym o w.e· 1 ~<>;a cos
1 

czu:e dla.mnie. PowoU zb11- otw!eram prze.d Pancu moje zlrsn•· 
:łził Mussolu11ego w Pałacu We· 1 zah{my. ~. ę do sleb?e. W ko1icu przy- ne serce. !!dyż śwfęcłe wierzę w Pa· 
'1eckim. J ~cza1ltśmy się do stałego przebywa. nn i ufam że nill da mi Pan tak mar• 

I
nia razem, nie zginrć rału!~ światłą radą.'" 

T r • M!!ość m.ofa ,rosła. fak na dro~dżach Dlateg;, ' trzeb; pr-zede wszyslkbll rup w ene u lllel zd~te lilę hk S"T!'.I" chow łe:_fa I r.bad·ać przvM:ynf Pań5kiego pny· 
nłe o!tazywala. J ta~ bvłoby 'W11Zyst- lfalębienia. Od pierwszej chwili wyda· 

Prz:echodząca •przez las pod ko dobrze, gdyby .nie fakiś mały pę- ło mi się d~iwne, te t11Sll\oPił Pa.n ta.k 
Wilanowem wieśniaczka zauwa tok. k!6ry wlazł mi w drogę. od razu iak-iem"'ś .. małemu T'ę-ta.kowi". 
żył.a wiszące na drzewi~ zwło· Pow~li zys~wał jef Sfm1>.a~ię i spo· I ta wł.aśnie Pańs1ka· ~tęp1liwoit mo k' tyka) Się z nią coraz częścteJ. Od t~- że sprawiła, że rwo piękne dr!!l~zę 

1. • , • • ~ czasu zaczęło .się dla mn'e ple!tło. odwiróciło. się od Pana. Kobietom, J Przy wisielcu znalezio.no legi Zm'ana ta tak zbiła JDJ1łe z trapu, ie nwet ta•k1m kohie'·'rnm im„onule prze 
tymację PKP, na nazwi~ko Ta· ca'ko,vicie upadłem no duchu. de ws-zys~kim meskie 2i!l~}10~ani!l si~. 
deusz.a Nowickiego z Warsza· Clerple.u!om mym .nie ma teraz Jakoś. ow · ·!11 1 łv. pętak ll'le bal 11ę 

(B 31) gnnlc. Nie fad&m: nie syp'am, lecz !'ana: nie. :i>:.r'lzał się tvm„ że Pan tam wy, em~ · 
1 wclęż tylko 0 niej myślę. Gdy spo- iest !uż iak.b~ nclomoW1

0
0tny. „utako 

TAJEMNJczy ZGON PO tmACJl tykcm ich na ulicy razem, krew s'ę wał 1 ~v~ięzv_ł. Słu.smie1 ~ .zawo· 
D J t ak go pod wsi we mnie burzy i po prostu duszę się dach pięściat~kirh czy Zlll'la ..... 'fCZVch 0' 06 ana ucz dl a,, „ S ,arda J Z wściekłości P'l"ZV rówir.ości ~ił pczyznaje nę ·Z'YI)'· zar w, przysze • e-:o sąsu: , !Ul I • dl'~lwo z3 a!ak. 

Nafbcrt, dobrze fuz piu!ny i z:pro}Y.ł-; Szan-0wn.y Redakto.rze, gdybym Pan iest ;~Z'C"e bardzo łc.<d I w 
nowal d::lsz11 pi!~tykę •. Po wyp~r,fu 2 1 m'ał. p:sal: o m?ic~ wszystkich c!cr- ~~-rawach mił~rnych n:ed<>ś~i~d::r:Óny. 
butelek w6dM, Nafbert udd się na 1 plemacb 1 przczyetach. tomy up.sal Nie.rhte Pan ' w-ie. te nie wolno w rnł· 
moczynek do stc<!oły Lucz:?ka. li bym. łdci z;ahć !fo d.:-obny!"I niel"lowodze 
Wszec!łS?'Y U.DG do stodoły, Lucz~ GdJ'. po pewnym c;zule z.auwdy· l':em. he? s!•w:~ ,.,u roł" ~ r~ła mę· 
stw?ercłz I, że Naibert nie daje naku km, ze sprawa ta. n·e przybcra n:>- !·ką o:hn'!' Nie diw·~ ~1,:~ się z !ro 
żyria, WofG <'~rrfu, f'~.w·~.c!.2: 1 -f-o !CM'!. :h -u. r ' '? t•"'•d,• " r1 d•1r '"t p„,,„~in fe 
w•~Y'"'.ftY Jr.Jr•f?. fl'~.W!,....,..'J~~1 &doJl. • ,..• ... ~- ,.:Tt.., ,--•„ •--. .... A"" r - *---'-'""1 f-''t -"' :'.\"""L --~~ i ; .,.._'.lZ. :u.z.cza Die U ~6l 

Policja prowadzi doc:hodzem. &apomniel! o Alej. Leu la,wo to po- no na ko.ni.rat~ · 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYt<łCY BIE ONYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war­
nawski, Antoni Olgiński, na.był szyb naftowy na Kaukazie 
i przenió~ł aię tu z całll rodziall- Tu spotkało go wielkie nie­
Hczę$cie: porwano jego ukochaną jedynacz.kę, Martę. Wszel­
ki„ poszukiwania nie dały bdnego rezultatu, dopie.ro 'po mie· 
ai\~ Olgiński otrzymał liet od nieznanego mu Selini - Cha.na, 
~aillc;:ego okupu za Marlę. Gdy Olgińs.ki tl\;dany okup ztotył, 
córka wróciła do domu. Niedł.ugo jedaak mógł się nill cie$zyć 
OlgiÓski. Marla 1'yła wc:tąt 91Jlutna, zadumana, i po paru 
clnłach pibytu w domu uciekła nagle od rodziców, posyłając 
im. dop~ero po pewnym czasie list. wyjaśni&illCY przyczynę lei 
•CJeczkii. 

Marta opułciła dom rodQJiców ł po.s.zła w góry, aby odszu­
kać Selim • Ch&na i dzielić -przy jego boku - jego smutki 
i radolci. 

Olgi6ski postanowił więe sam odszukać córkę. Przebrany 
za Czeczdca, udając głuch<tniemego, gdyt nie znal mowy 
człczelisłdej, powędrował w góry dla odoalez.ietllia ukocha.nej 
jedfllaczld. 

Selim-Cha.n w młodołci był tylko ubogim putuchem, Se· 
limem. Jeazcze jako młody prawie chł<11>iec przebił kindtałem 
ofteera, gdy ten rzucił się na pięknll tonę Selima, Dtehltę, 
Iły ill wziąć przemoc,. 

Po tym jego czynie tolniene spi.trowall diatę Selima. 
Aaieniwszy ill w kupę gru.zów, 

Selim zoetał skazany na dwa<łziełola lat katorgL 
Jut na Sybirze, dok~ został zesłany, dowiedział się 

przypadkowo o losach swojej nieszczę.tliwej tony. 
Komend.ant policji tnymał ill przemoc!\ u si~bie w du· „ prze11: pewien czas, a potem wypędził. Znaleziooo il\ pó!· 

niej utopionll w stawie. 
Selim pałał pragmeniem pomoczenia luzywd Dtehidy ł 

buł plany uc!ecz.ki. Udało mu się wreszci-e w ogromnie pomy­
słowy eposób - (jako „nieboszczyk" został wywieziony w 
trumnie} - aciec z kał<trfi. 

Selim przybył po dług~!. ucł-11iwe; w~ówee o głodzie 
ł clilodzie do miasta Grozny, by nasycić wreszcie swoje prat· 
aieBie zemsty u. nieludzkie wprost męki Dtehity. . 

Demianko aied.ział podchmielony w swoim pokoju, ooze• 
bi1'C „willyty" urocz.ej tcniy swego przyjaciela •. Zamiast m~o­
cłei kobiety „witylę" Dem'ance złotył tego wie~'tortt Selim, 
mJiro)ony w dwa rewolwery. Selim obezwła~tł słutąeego 
i zmusiwszy Demia.nkę do na.pisania olw!.adcze1!Ja: ,,Jestem 
wyrnt.kiem sc>Ołeozristwa l z~guję na mniect", - załotył 
pęU. aa s.zyję komend.anta pol1011. , • 

Demianko zawillł aa sznwze. Selim patrzył chwil parę aa 
ft'Oill ofiar• a po tvm scyzoryikiem pn:ecil\ł 9ZIWt. 

Wezw~y lekarz, ocucLwuy Demian.kę, stwia-dtził. te kc­
menda.nt policji na skutek prutytego strachu postcadał zmJ• 
dy. Musiallo go odwie:t~ do zakładu dla umysłowo choryclt. 

Selim zaś powęd.rował w l!óry. 
Marta niestrudzenie poe.zuikiwała w górach Selim-Chana. 

Pocł.czaa -V.ei wędrówki zn.aJ,au·a się raz jakby w puła.pce: 
przed nill -

1

pt'o1topa.dła praiwie łciana skalna. sa ni4 -
pnepałć. 

Maf'b ańadła na kamienia I zu:nęła. 
Gdy otworzyła oosy, ujr.zała nad sob, Selim • Chana. , 
Marla wymała Selimowi, te go kocha, i te chce p~ć 
~ a jego boku. Sellin-Chan zabrał ze sob4 Nutę jako 
awojll tonę. · , , 

Do bogalefo księda Do6skoja, u.m1ell'llkałefo w p1ę~ei 
willi o parę kilometrów od Gro mego, przyszla mł~a d.n!w: 
czyna ofiaruiąo swoje u•ługi jako guwernantka. Ksi!l!ę chieci 
nie m'ał i dziewczyna od ·szła z niczym 

Gdy wyszła, ksii;tę Do6s.koj zauwatył !'4 krzd~e . a~e­
eowany do siebie list. W liście tym. podp1.&anym . 1.m1ea1em 
Selim-Chana, łl\d.aito, aby ksi!l!ę w Cl'Jlll·aczonym mieJ"U po• 
locył pię~d.zi.esillt tysięcy rubli.. , • 

Sel;m-Chaa groził, łe o ile kS1!l!ę tllo<fianei MIDIJ nie 
przdle, 1'ędzi.e musiał ~in,t. , 

Ksi1ttę otoczył willę silnll straill, a sam przez dłq1 czas 
nie oddalał się z dómu. 

Pewngo w4eczoru. ~T ksi1ttę wyjn:ał oluiem, pa~ nacte 
strzał. Kula pn:ebiła szybę i tuliła prosto w głowę księcia. 

Księcia nie udało się jut uralo~ać. , 
Doprowadzeni do przytomności KorzaCT I tafn1 agenci 

opowiedzieli, te zosteH lak nagle napa.dnięci i zwi1\Z3Ci, ie 
nie zd~yll nawet chwycić za bro6. 

SOf'ftW\ łll wnteresowały się petersbtrrsłde koła rząd111We. 
W Groznym odbyła się narada, w której wzięli udział 

przędstawiciele władz wojskowych i policyjnych. 
Na m.„,CS.:zio "ostanowiono oddać sprawę po§cigu za Se· 

lim·Chanem w ręce wojska. Bataliony tołn!erzr ru~zyły w ę6· 
ry. Pl1tdrowano i szukano wszędzie, ,ale rugd.z1e rue znalez10• 
110 ani łladu po Selim-Chanie. 

S1tdzono jut, te został zamordowanT w górach, gdy na~le 
policja otrzymała wi11domo,ć. te Selim-Chan obrabował w b1a• 
ly dzieli kuę kolejowi\ w Grobnym. 

Na dworca 1Zrozniel\skim było gwamo jak w ulu. Między 
pau.terami kręciło etę wielu Czeczel\ców. 

Z !loka siedział pomiędzy walizami Czec2:eniec o krół· 
kiel hródce. Zblityła stę do niego piekna kobieta, usiadła obok 
I ą>ytała szeptem: „Dać jut znak? Tak?.„" 

· Czeczeniec z czarną bródką nie odpowied,-:iał 
1ei od razu. Zatopił swoje ostre spojrzenie w tłumi~. 
Uni6sł się trochę na ławce, na której siedział, spoj­
rzał w kierunku kas biletowych i oderzwał się: 

- Jeszicze nie teraz! Zaczekaj._ 
Po tym powiedział głośno: _ ·- • 
- Ach, to czekanie na pociąg, mofna stracić 

cierpliwMćł 
Kilku ofice1'"6w, kt6rzy staii pny kasie, kupi1i 

bile-tv i wyszli na peron, skąd pociĄg miał odejść. 
Na dworcu rzadko gdzie przewijał się mundur 

<>ficer&ki. Tłum składał się teraz po więksrzej części 
z cywilów, m;ędzy nimi - wiek kobiet i dzieci. 

- Tenz czas! - szepnął Czeczeniec o czarnej 
bródce do młodej kobiety, która siedziała obok nie­
go, 

Koh:efa wstała i odezwała się ~ł.ośno: 
- Pójdę się dowiedzieć dokładnie , kiedy przy­

bjwa pociag. 
- nohtze, dowiedz sie - odpowiedział równie' 

łłośno Czeczeniec,. 

Gdy kobieta oddaliła się i zmieszała z tłumem, 
twarz Czeczeńca dziwnie się jakby wydłużyła a ire· 
nice rozszerzyły się. Jego stre, przenikliwe spojrze­
nie było wciąż zwrócone w kierunku kas bileto­
wych. 

Na.gte ost1')' gwizd przeszył powie-trze. 
Gwizd ten wdarł się w wrzawę dworca, tłu­

miąc ją i przerywaiąc swoją siłą i nagł<J·ścią. 
Prze.z chwilę zaległa śmiertelna cis.za, jakby 

wszyscy obecni odczuli instynktownie, że po tym 
straszliwym sygnale, który wprost zagłuszył wszyst­
ko dokołai musi nastąpić C(}Ś cgromnie ważnego. Ale 
co? Tego nikt nie wiedział. 

Była to chwila oczekiwania pełnego napięcia 
i niebywałej ciszy. Głowy odwracały się na wszyst­
kie strony, oczy rozglądały się jakby szuka.jąc. ba.· 
dając, skąd przychodził gwizd. 

- Mam wrażenie, że lokomotywa wjechała z pe 
ronu na dworzec, wprost do poczekalni... - żarto­
wała młoda dama. 

Ale nagle wszyscy osłupieli ze zdumienia. Nagle 

\ 

- Nie b6jcłe się! Nikomu się nic złe'o me stanie! 

zaszło co§, co po&iałało jak niespodziany wybuch 

petardy.b k 'dżki od • •..11.· • 'li Jak y na zna róz czar z1e·8'Kle} wyros 
nagle przed kasami bileto· ymi i bagażowymi uzbro­
jeni od stóp do głów Czeczeńcy. 

Czeczeńcly z karab\·_ami w ręku wyskoczyli, 
jakby spod ziemi, i zatarasowali wszystkie drzwi, 
wszystkie przejścia. Nie można było ani wejść, ani 
wyjść z dworca. 

To wszystko stało się z ta:k błyskawiczną s:zVb­
kością, tak niespodzianie, że zgromadzony na dv·or­
cu tłum stanął przez chwilę nieruchomo, jakby 
wszyscy obecni skamienieli nagle, nie wiedząc, co 
począć. 

W tej samej chwm dał się słyszeć głos. Mocny, 
metaliczny głos mężczyzny. . 

Wszyscy odWTócili głowy w tę stronę. Na ławce 
stał Czeczeniec o czarnej bródce. Oczy jego płonę­
ły. Twarz jego drgała. Zawołał głośno: 

- Nie bójde się! Nikomu się nic złego nie .ta­
nie. Zabienemy tylko pieniądze z kas. Nie ruszymy 
nikogo. Ale biada temu, kto odważy się pod11i~ść 
rękę przeciwko nami Padnie trupem na miejscu. To 
Selim-Chan was uprzedza! 

- Selim - Chan?!... - szmer przebiegł przez 
tłum, jak wiatr po rzece. Se·lim.-Chanl - szeptał 
tłum z drżeniem. Dreszcz przejął wszystkich. 

Twarze zbladły, oczy rozwarły się sr:eroko ze 
strachu, matki przytuliły mocniej do siebie swoje 
dzieci, jakiś starzec padł z przerażen1a na ziemię. 
Jakaś młoda kohieta chciała krzyknąć, ale głos 
uwi:o.,.J iej w !!ardle„. 

Wszyscy oniemieli. SLam1enieli z przerażema. 
Jeden z Czeczeńców, k•órz· · .nagle wyrośli prze1 

kasami wsadził rewolwer przed okienko kasy i przy­
stawiwszv f!o do ~łowy kas;erowi, ~rhzvlrnął: 

- Dawai w-sevstkie nieniadze. ieśli ci tycie mi-
lei 

- Zlitujcie się ... - błagał kasjer. - Ja„. ja ... fo 
przecież nie moje pieniądze ..• 

- Właśnie dlatego, że nie twoje„. Dawaj na· 
tychmiast wszys tkie pieniądze! -:- odparł Cze-czeniec. 
- Ale szybko, ho kula w łeb. Ludzie Selim-Chana 
nie łra<:ą słów na próżno! 

Kasjer zebrał drżą<:ymi rękoma wszy1stkie pie­
niądze, które były w kasie, i oddał je Czeczeńcowi. ·· 

Gdy tylko jeden z Czeczeńców wsadził rewol­
wer do wnętrza kasy, kasjer pochwycił szybko swój 
rewolwer i wystrzelił. Kula J>Tzeszyła skroń Czeczeń-
ca i położyła go trupem na miejscu. . 

W tej samej sekunclz:e prawie podbiegł drugi 
Czeczeniec i wystrzelił do kasjera. Kasjer padł mar­
twy. 

Paru Czeczeńców odciągnęło na bok martwel!o 
towarzysza, jeden z nich poch vycił ciało, dosiadł ko­
nia, który stał przed dwor-cem, i SZY'bko odjechał .. 

Tymczasem ludzie Sel.itn - Chana wypróżmli 
wszystkie kasy. Nikt nie odważył się więcej stawiać 
im oporu. P<lzostali kasjerzy z na-chmurzonymi bez. 
sHnl\ wściekłością, lwb też przerażonymi twarz~mi, 
oddawali pieniądze, zbierając drżącymi palcami 
wszystko, co było w kasach. 

Nagle dał się słyszeć przeraźliwy gwizd. 
Czeczeńcy natychmiast puścili się biegiem pra­

wie do wyjścia. Pośrodku kroczvł Selim Chan, rz.u· 
cając rozkaz;y, jeden po drugim: ··' 

- Karabiny w górę I Rewolwery w rę~f • ...,.. 
kierunku szosy! 

Ulica obok dworca była pusta. Na~ła strzefan~­
na przeraziła przechodniów. Nie wiedząc, co zaszło 
na dw01"CU, tłum rozbiegł się, kryjąc się gdzie kto 

I 
mógł. 

Opuściwszy ze swoimi ludźmi dworzec, Selim• 
Chan pu§cil s·ię w kierunku szosy. Nikt nie stanął na 

l 
ich drodze, nikt nawet nie odważył się wyjść ze swo­
jej kryjówki. Na widok rozognionych twarzy Cze-
czeńców każdy z ukrytych na ulicy ludzi czuł instyn-

1 

ktownie, że wszel1ki ruch, ślad protestu oznacza pew· 
ną śmierć. Nikt nie odważył się zaczepić Czeczeń­
ców. 

Ate na1!1e wybiegła z dworca dziesiątka żołnie-' 
rzy, których tymczasem zdążono Spt"owadzić. Do­
wódca oddziału wykrzyknął: 

- Oto 5-eHm-Chanl Celować J>TOs1<> w n:,.. .·..,f · 
W tel!o z bródką! 

.Żołnierze nasrtawili karabiny, celując w ucieka­
jących Czeczeńców, w Selim-Chana . . 

Padły strzały. Czeczeńcy z błyskawiczną szyb­
kością rzucili się na ziemię i p<>częli czołgać się 
w różne strony. Kule leciały nad foh głowami, ale 
oni nie zwracali na to uwa~i. Czoł~aiąc się na czwo­
rakach, wciąż naprzód, rmpłynęli się jakby, znikli 
w boC%nych uliczkach. 

Widząc, że Czeczeńcy nie odp<>wiadają na strze-" 
laninę, - :taden strzał nie padł z ich strony, - wi.oe'­
d:ząc, że czołgają się po ziemi, żołnierze byli pewni. 
że Selim-Chan i jego ludzie są ranni. Dowódca od­
działu rozkazał jeszcze kilkakrotnie wystrze­
lić, a po tym żołnierze puścili się bie~iem za Czeczeń· 
cami pewni, że schwytaią rannego Selim-Chana. 

Gdy jednak przybyli na mie;·sce, gd:zie nrzed 
chwilą jeszcze Czeczeńcy czołgali się po ziemi nie 
znaleźli już tam ni.keJfo. żołnierze przeszukali poblis­
s.kie 11liczki, ale i śladu po całei baT'cUic n;e zos ~ało. 

Wiadomość o nowym nanadzie Selim-Chana spa· 
dła t"la ·•:ładze jak piorun z ;asnego nie a. 

Rząd poczynił największe s•aran;a, aby na•rafić 
na ślad te~o odważnejł,o zbó:a, of:rer jakis 7J'1Tl"'V "":ał' 
deletJata ministerstwa, że Selim-Chan zi~foął lub CYtU­
ścił iu.t kra.j, tt tu nagle - taka pl.orunu•ąca wfaĄ.o­
me>ść: S~lim-Chan napticlł v. Hałv rf~! 0ń Tl:t k:isv ,,„_ 
lejowe ożywionego, ł'ełrieiso lu&ł dworca i zrabo­
wał Nfromną !Urnę pie-nied.zy. 

Posłanowio„o wysłać n21rę so•ni kozacklcli w no­
~oni za Se.Hm-Chanem. Gubernat01' pe "'1en był, że 
teraz ten bandyta już mu się nic w·ymk'f'.ie. 

Wyciąd.nął mapę i tłumaczył wysłan-nikowi z Pe­
tersbur<fa, że przy najszybszej tiawet ucieczce Selim­
Chana J( ozacy musza ~o dogonić. 

- Wedlu wszel'de~o prawd<>podobień ~łwa znaj­
duje się on jakie 15 wiorst od miasta. Musimy go 
więc złaoać. 

- A jeżeli i:;ię gclz;e§ ukrył? 
- To nic. Otoczymy całą okoli-cę z wszy$tkid1 

c;łron na tak długo, aż go nie zmusimv do wyjścja; 
z kr~ówki. . :~ 

Ale w tym Fam,,..,, czag;e, irdv nat"f1"t>1 T( „;~;. f.'~j 
poszukiwało Selim Chafla po wszvs'k-ich drP~"'~lf, 
wiodącvch w górv, nedząc, iak szaleni, - ~01!111-
Chan s;eclział <l?Olr<inie z trzema swoim( , lud~i 
w p1·~· ... ,., noT,0;11 w Groznym i ~,.,,:ał się seitleczn~ 

.W iaki sposób się tam d,...•ał? 

Walszy ciU jutro). 
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Ogólnopolski Kongres Piekarstwa 
w Częstochowie 

W dniu 7 listopada odbędzie nad sprawozdaniem, omówie­
się w Częstochowie Ogólnopol- nie projeklu noweli o Polskim 
ski Kongres Piekarstwa Chrze- Prawie Pn.emysłowym i wolne 
ściańskiego·. Obrady toczyć się wnioski. 
będą w sali ochotniczej Straży Kongres połączony jest z 
Pożarnej przy ul. Strażackiej 3 ogólnopolską pielgrzymką na 
w Częstochowie. Jasną Górę. Podczas nabofeń-

Poza powitaniami władz, du- stwa przed Cudownym Obra­
chowieństwa i gości, porządek zem Matki Boskiej Częstechow­
dzienny Kongresu przewiduje skiej, oraz ofiarowaniem w hoł­
ref. „O położeniu gospodar- dzie Marii Królowej Polski, ja­
czym chrześciańskiego piekar- ko Votum· Ryngrafu, ufundowa 
stwa w Polsce", sprawozdanie nego przez Chrześciańskie Rze­
o położeniu piekarstwa w róż- miosło Piekarskie. 
nych województwach, dyskusja 

Ważne 
• uwagi 

dla Czytelników „D&iennika Piotrkowskiego" 
Jesteś zadowolony z Dzien­

nika, to powiedz innym ludziom, 
jesteś niezadowolonym, zwróć 
się do Redakcji, która cię chę­
tnie wysłucha i zaspokoi. 

kroku, bo z samej prenumeraty, 
żadna gazeta istnieć nie może. 
Gazety. drukuje się możliwie w 
najkrótszym czasie, co powin­
no uniewinnić i wyjaśnić pew­
ne drobne niedokładności. 

Przy odwiedzinach w redakcji 
nie zatrzymuj niepotrzebnie 
zbyteczną rozmową redaktora 
bo jego czas jest drogi, choć 
uprzejmość bez granic. Nie za­
pominaj w końcu, że „Dziennik 
Piotrkowski" -powinien zado­
wolnić wszyskich czytelników 
i nie może służyć wyłącznie 
twoim specj~lnym życzeniom i 
interesom. 

Poczyniłeś jaki dobry zakup 
lub interes za pośrednictwem 
ogłoszenia w „Dzienniku Piotr­
kowskim", to powiedz to od­
nośnemu Kupcowi z podaniem 
źródła,gdzie anons ten wyczy­
tałeś. Popieraj wszelkimi siłami 
dział ogłoszeniowy HDziennika 
Piotrkowskiego". Werbuj no· 
wych czytelników i zwolenni­
ków dla naszego pisma, bo 
wzmacniasz przez to wydawni­
ctwo i masz z tego te korzyś­
ci, że niebawem ze zwiększe· 
niem liczby abonentów spotę- Młodociani złodzieje w areszcie 
guje się wydajność .i wartość W dniu 3 bm. przez Komi-
twórcza _tego pisma. sa·rjat PP. w· Piotrkowie zostali 

Zostaw „Dziennik Piotrkow- zatrzymani: Szydłbwski Marcin, 
ski" przy okazji, o ile go · już lat 17, zam. w Piotrkowie,przy 
nie potrzebujesz, w pociągu, w ul. Topolowej Nr. 4, podejrza­
tramwaju i wogóle tam, gdzie ny o kradzież, oraz Kwaśniew­
każdy czytelnik go może zna- ską Władysławę, lat 39, zam. 
leźć, ażeby w ten sposób- sam w Piotrkowie, przy ul. Lima­
swą doborową treścią zwerbo- nowskiego Nr. 13, podejrzana 
wał sobie abonentów i zwolen- o kradzież zegarka z kieszeni 
ników. na szkodę Rachowskiego Pio-

Wydawnictwo „Dziennik Piotr- tra, zam. w Radomsku. 
kowski" posiada własną drukar- ~~~~~~~~~~~~~ 
nię i introligarnię, która przyj­
muje wszelakie zamówienia. 

Tam zamawiaj też wszelakie 
potrzebne ci druki. Popieraj 
„Dziennik Piotrkowski" wszę­
dzie, gdzie możesz i na każdym 

DOBRY ZAROBEK 
znajdą gospodarze małorolni, którzy w 
w porze jesiennej i zimowej mogliby 
st11-le podrózować po wsiach, celem 
sprzedaży pokupnego artykułu rolniczego 

· ~ 

Zgłoszenia: Oddział Sprzedaży, Dzie­
dzice, Skrytka pocztowa 46. 

PRZY PRZE ZIEBIENIU, 
GRYPIE i KATARZE A 

KINO-TEATR 

AS 
w Piotrkowie 

pl. Niepodłe· 

głości Nr. 2. 

DZIŚ i dni nastf:ipn.ych z Barszczews~ą, Andrze­
jewską, Wiszniewską, Jaraczówną Cwiklińską, 
Wysocką. Brzezińską, Junoszą-Stępowskim,Bia· 
łoszczyńskim, Szalawskim, Łozińskim i inni 

Dziewczęta 

z Nowolipek 
według znanej powieści Poli Gojawitzyńskiej 
Popołudniówka o 3 p. p. „Kochaj i nie płacz" 
W rol. gł. George Brendt, Dzindżerodżes i inni 

Początek o godz. 5 pp„ w niedziele i święta o godz 3·ej 

„Byście o sile nie zapomnieli" 

Dancing-Bridge 
Konieczność współpracy po­

między armją i społeczeństwem 
cywilnym niewymaga szersze­
go uzasadnienia. 

Wszyscy wiemy i..-ozumiemy, 
że obrona granic Rzplitej to 
najaktulniejszy problem państ­
wowy. 
Cały naród wrtiz z armją to 

potęga przed którą muszą się 
ugiąć wszelkie zakusy wroga. 

Z racji Tygodnia P_olskiego 
Białego Krzyża, który w Piotr­
kowie jak i w całej Polsce zor­
ganizowany będzie od dn. 5 
do 12 listopada Komitet Wy­
konawczy urządza w sobotę 
dn. 6 listopada w salach Ka­
syna Oficerskiego Dancing-Bri­
dge. Komitet żywi nadzieję, że 
społeczeńst.wo piotrkowskie po­
prze akcję biało-krzyską i sta­
wi się licznie na dancingu. 

Dancing 
Żeńsk. Oddziału. Zw. Strzelec· 

kiego w Piotrkowie 
W dniu 6 listopada to jest 

w najbliźszą sobotę staraniem 
Żeńskiego „Strzelca" odbędzie 
sie w salonach „Europy „ dan· 
cing przy dźwiękach doborowej 
orkiestry. 
Piękne Strzelczynie przygo· 

towały dla swoich gości moc 
atrakcyj i niespodzianek - po­
wodzenie zatym wieczoru tane­
cznego jest zapewnione. 
Początek o godz. 20-ej. 

Kino Czary 

„Ogród Allacha" 
W sezonie bieżącym Dyrekcje 

kin piotrkowskowskich dają na­
prawdę perły nowoc'Zesnej sztu­
ki filmowej. Do najprzedniej­
szej filmów światowej produkcji 
zaliczyć trzeba film nad filmy 
cud techniki i kunszt gry jaki 
obserwujemy w „Ogrodzie Al­
lacha". Że obraz ten będzie 
czymś nadzwyczajnym, w to nie 
wątpi nikt kto zna dwa nazwi­
ska, a któż ich nie zna. To: 
Marlena Dietrich i Charles Ba­
yer. Marlena - Boyer - to cu­
downa dwójka. Czy może być 
być coś efektowniejszego jak 
gra tych dwojga. Nie - chyba 
nie! I, naprawdę, film .,Ogród 
Allacha" tak ze względu na ich 
znakomitą grę i wspaniałą wr 
stawę nie ma w sobie nic rów­
nego. 

W tym przepięknym filmie w 
przedziwnie subtelny sposób łą­
cza się piosenki, miłość i łzy. 
Dramat serc i świat wykąpa­

ny w nastroju młodzieńczego i 
świeżego senttymentalizmu, 
wzrusza nas, pochłania i prze ­
nosi w atmosferę beztroskiej 
miłości to znów bolesnych kon · 
fliktów. Nic dziwnego, Że film 
ten zdobył ogromny sukces r.a 
ekranach świata. Film ten seba· 
rakteryzować można jednym 
słowem skupiająrym w sobie 
wnikliwą i słuszną ocenę: wspa· 
niały. 

Film „Ogród Allacha" wyś­
wietla obecnie kiuo „Czary" w 
Piotrkowie. (bk) 

W spaniały reprezentacyjny ob· 
raz polskiej produkcji sfilmo­
wany według arcydzieta ope­
rowego Stanisława Moniuszki, 
zrealizowanego w roku bieżą­
cym przez znakomitego reżyse­
ra Juliusza Gardana jest jedy­
nym obrazem produkcji krajo­
wej, który wyświetlany z olb­
rzymim su kc.esem na Wszech­
światowej Wystawie w Paryżu. 

Galowe przedstawienie „Hal­
ki" było wielką manifestacją 
polsko-francuską z udziałem 
ambasadora Rzeczpospolitej poi 
skiej i elity rządu republiki za­
przyjaźnionej Francji. 

Zarówno ze względu na te­
mat, jak na rozmach realizacji 
i wyjątkowe zalety wykonaw· 
~ów „Halka" jest godną do 
reprezentowaoia polskiej twór­
czości filmowej na rynku mię­
dzynarodowym. Film ten wy­
świetlany w Piotrkowie w ki· 
nie „Roma" równocześnie z wy­
twornymi kinami stolic europej­
skich i Warszawy świadczy 
najlepiej o tym, że Dyrekcja tej 
placówki artystycznej napraw­
dę kroczy po linji zaspakaja­
nia najwybredniejszych wyma­
.Sań kinomanów miejscowych. 
Sukces „Halki" przeszedł wszel­
kie oczekiwania. 

Kino „Roma" na wszystkie 
spektakie nie może sobie po­
radzić z masowym napływem 
gości, gdyż obszerna sala jego 
okazaje się za małą, . 

Film zapewne długo jeszcze 
nie zejdzie z ekranu. To jest 
naprawdę arcydzieło. (kb) 

Spis zapowiedzi Nr. 7 52/37.11 

Zapowiedź 
Podaje się do ogólnej wia­

domości, że nieżonaty' tokarz­
ślusarz Antoni Waśkowiak za­
mieszkały w Piotrkowie Try­
bunalskim, syn robotnika Lud­
wika Waśkowiaka, zmarłego, 
ostatnio zamieszkałego w Poz­
naniu i tegoż małżonki Magda­
leny z domu Małeckiej zamie­
szkałej w Poznaniu. 

2. niezamężna Maria Leoka­
dia Brz~ska, bez zawodu, za­
mieszkała w Poznaniu, 

córka konduktora pocztowe­
go Seweryna Brzeskiego i te­
goż małżonki Stanisławy z do­
mu Surma, zamieszkałych w Po­
znaniu chcą zawrzeć związek 
małżeński. 

O jakiejkolwiek przeszkodzie 
należy donieść niżej podpisane­
mu urzędnikowi stanu cywilne­
go w przeciągu 15 dni. 

Obwieszczenie zapowiedzi na­
stąpić winno w Poznaniu i op­
rócz tego w Piotrkowie Trybu­
nalskim w gazecie. 
Poznań dnia 30 października 

1937 r . . 
Urzędnik Stanu Cywilnego 

w zastępstwie (-) Borys 

Nr. 304 
4 

!Va / alć raaio'lvej 

Dzięki radiu wzrost prze1, 

muzycznego 

Cyfry ogłoszone w prasi 
merykańskiej zaprzeczają li 
dzeniu, jakoby radio tamo11 
rozwój przemysłu muzyc~ 
Według informacji „Radio 
day" obroty przemysłu fort~ 
nowego w Stanach Zjednoc 
nych wzrosły z 34 0.35 w 
ku 1933 do 90 358 w roku 
36. W pierwszej połowie n 
1937 sprzedaż wzrosła je• 
o 34 proc. Obrót w di 
sprzedaży instrumentów lal 
stralnych wzrósł z ogólnej 
ry 2.120.000 dol. w 19331 
a sprzedaż partytur muzyc~ 
wzrosła w stosunku 100 do 
Podczas Kongresu Zwiąsb 
rodowego fabrykantów, b 
się odbył niedawno w ft 
Yorku ogłoszono (jak pm 
pismo Broadcasting) że ni 
fonia rozwinęła zamiłow~ 
muzyki w kraju, i że rq 
ten wyraził się we wzrl 
sprzedaży instrumentów. 

Japońskie audycje kr6111 
falowe 

Japońskie Tow. Radiowe 
adcasting Corporation of~ 
zawiadamia, że począwsq 
drugiej połowy lipca wł41! 
do swych programów e~ 
skich wiadomości, podn 
nietylko w francuskim i nil 
ckim, lecz także i języka 
pańskim. Począwszy od 11 
pnia krótkofalowa stacja j~ 
ska nadaje w swych prngru 
dla Ąmeryki, we wtorki, Cl 

tki i soboty wiadomości 1 
zyku hiszpańskim. 

Złodzl·e1· okradł · Audycje krótkofalawej' 
japońskiej JZK (19,79) odlł 

obrońcę ne są obecnie bardzo wyrs 
w Europie. 

W dniu 2 . bm. na szkodę 
Łamzak~ego w Piotrkowie,przy ~~~~~~~~~~ ~ 
ul. Aleja 3 Maja Nr. 3, skra Kto rano wstaje - tem1l ! 
dziono z kancelarii adwokac- B6g daje ale tylko jeśli rd 
kiej aparat fotograficzny, war- muje się należycie. Najlep 
tości 250 zł. rekłamq jest ogłoszenie~ 

w „DZIENNIKU PIOTRK~ 

Kupujcie wyroby krajowe 
SKIM" 

.... „„„„llml!~„„„„„„„ ... „„„„„„m.!.„„„„„ ... „„„„„„„.„„„„„. 
Gigantyczne przepiękne arcydzieło filmowe Dzisiaj od da.wna oczekiwane nieśmiertelne arcy· 

k KINO-TEATR 
Najbardziej czarujący romans, jaki kiedykolwie po· dzieło produkcji dźwiękowej wg. St. Moniuszki pl 

Og;Ój;rAil·a~ha (D~.~~w~i) H A L K A 
W rolach głównych: MARLENA DIETRICH i w Piotrkowie W rolach gł.: Lili Zielińska, Wł. Ladis Kiepura Wi· P, 

CHARLES BOYER told Zacharewicz i inni 
Aleja 3-go Maja 

Po„utelc: o godz. 5 1>.t>'' w nierhiele i świeh o godz. 3 oo poi Początek 0 godz. 5 p.p„ w niedziele i Święta o godz. 3 po poi ... „„„„„„1„„„„„„„„„ ... „„„„„„„.„„„.„„„„ ... „ ... „„„„„ ...... „ ~ 

KINO-TEATR 

CZARY 
w Piotrkowie 

Il 

n 

Za Redaktora i Wydawnictwo· Leopold Kujawski .Drukarnia Kra3owa• Pracowników Orukankich, Piotrków Sienkiewicll s 


